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POZNAN, 12 lipca.
(jhonibardowanic fortów aleksandryjskich. — Niepewny wypa­
dek walki w Egipcie. — ,, Wolno je Słowo“ genewskie o przy­
szłej wojnie pomiędzy Rosyą a Niemcami. — Fenianie ame­
rykańscy. — Minister Tołstoj. — Najświeższe telegramy 

z Aleksandryty.
Tak więc wczoraj rano pod murami Aleksandryi 

„ryknęły spiże“, podobno nawet już się „rwą okopy, 
mur wali“, — chodzi tylko o to, rychło się spełnią 
dalsze zwrotki balady — kiedy z aleksandryjskich mecze­
tów „zabłysną krzyże“, kiedy Anglicy „dostaną zamku“? 
Wczorajszy Standard przynosi w drugim nakładzie te­
legram, datowany z pokładu admiralskiego okrętu „In­
vincible“ o godzinie trzy kwadranse na 8 rano, z któ­
rego wyczytujeray, że bombardowanie rozpoczęły pancer­
niki : „Alexandra“, „Sułtan“ i „Superb.“ Baterye z for­
tów odpowiedziały natychmiast, ale kule nie dosięgały 
zrazu nieprzyjacielskich okrętów. Następnie wzięły 
w ostrzeliwaniu udział wszystkie inne okręty angielskiej 
eskadry. Ogień działowy stał się o kwadrans na ósmą 
ogólnym. Po dwudziestu minutach zamilknęły działa 
dwóch fortów. Fort „Pharos“ zdaje się być mocno 
uszkodzonym. Angielskie okręty wcale dotąd nie ucier­
piały. — Dalsza depesza Standarda z pokładu „Invin- 
cibla“ o 9 godzinie rano dunosi: Bombardowanie trwa 
już od dwóch godzin. Fort „Pharos“ jest mocno uszko­
dzony; forty „Marsa“ i „FI Kanat“ wyleciały w powie­
trze, wiele dział innych fortów zdemontowanych. — 
Telegram wysiany z zatoki aleksandryjskiej o kwadrans 
na 12 przed południem stwierdza, że bombardowanie 
trwa dalej i że ogień z fortów coraz bardziej słabnie. 
Inny telegram dodaje, że i fort „Aida“, znajdujący się 
w pobliżu pałacu kedywa, wyleciał w powietrze. — Ad­
mirał Seymour wzbronił okrętom kupieckim wstępu do 
kanału Suezkiego w czasie bombardowania. Tak samo 
postąpił konsul angielski w porcie Said ; spodziewać się 
należy obsadzenia kanału.

Co skłoniło Anglią do tak stanowczego wystąpie­
nia w Egipcie ? — oto pytanie, nad któróm będą te­
raz łamali sobie głowy politycy europejskich dzienni­
ków. W każdym r azift cnwńd musiał bvć harden u»*», 
żny a okoliczności naglące, kiedy od silnego postanowie­
nia bombardowania fortów nie zdołała odwieść angiel­
skiego admirała zbiorowa nota konsulów : francuskiego, 
austryackiego, włoskiego i niemieckiego, przesiana Sey­
mourowi w ostatnim dniu przed rozpoczęciem kroków 
nieprzyjacielskich, w której go proszą usilnie, aby wszel 
kiemi środkami starał się przynajmniej o kilka dni od­
wlec rozpoczęcie walki, bo tego wymaga interes pozo­
stałej jeszcze w Aleksandryi ludności chrzcściańskićj. 
Admirał angielski odpowiedział reprezentantom mocarstw 
europejskich w Egipcie w tonie nadzwyczaj cierpkim, 
oświadczając bez ogródki, że dla ich przyjemności inte­
resów Anglii powierzonych swojej opiece na szwank wy- 

, stawiać nie myśli. Admiral zapewnia, że o bombardo­
waniu miasta nie myśli (!), że chodzi jedynie o zdoby­
cie fortów, aby mieć pewne gwaraneye na przyszłość.

Losy walki, podjętej przez angielskiego admirała 
są bardzo niepewne. Na morzu samem wojna rozstrzy­
gniętą być nie może, nawet gdyby Anglicy kulami swych 
dział w puch rozbili całą Aleksandryi) ; bo Aleksandrya 
to nic Egipt jeszcze. Anglia chcąc dojść do jakiego­
kolwiek rezultatu, będzie musiala wysłać do Egiptu ar­
mią lądową, a czy te siły, któremi rozporządza obecnie, 
podołają sfanatyzowanym wojskom egipskim, to bardzo 
wielka kwestya. Bądź co bądź, walka nie będzie wcale 
łatwą : egipska armia liczy około 200 000 żołnierza, 
Auglia może co najwięcej wysadzić na ląd 70,000.

W Izbie niższej odpowiedział wczoraj podsekretarz 
stanu w ministerstwie wojny na interpelacją Stanleys, 
że nie sądzi, ażeby koszta przygotowań wojennych miały 
przenieść pozycyą, wyznaczoną na ten cel w budżecie, 
zwłaszcza, że przez pominięcie manewrów jesiennych 
osiągnięto znaczne oszczędności ; w razie jednak przecią­
gnięcia operacyi musianoby się uciec do pożyczki.. Pod­
sekretarz stanu Dilke odparł w odpowiedzi na różne za­
pytania, że korespondeneya, tycząca się Egiptu aż do 
zebrania się konferencji, przedłożoną zostanie w naj­
bliższym czasie Izbie. Przed rozpoczęciem bombardo 
wania konfereneya odroczyła się na dwa lub trzy dni, 
aby zasięgnąć rady rządów co do kilku punktów. Pre­
mier Gladstone komuuikuje następnie, że gabinet jesz­
cze nie zalecił królowej użycia wojsk indyjskich 
w Egipcie. W bezinteresownym protokóle zostało swe 
go czasu wyraźnie wykluczonych kilka przypadków, po­
między niemi bombardowanie ; krok więc admirała Sey­
moura nie jest odstąpieniem od owéj ugody. O przed­
stawieniach mocarstw w tym względzie nic premierowi 
dotąd nie wiadomo.

Z Paryża donosi wczorajszy telegram wieczorny, że wy­
brano już komisyą, mającą podjąć wstępne obrady nad pro­
jektem tyczącym się udzielenia kredytu 7,800,000 fr. na 
przygotowania wojenne. Prawie wszyscy czloukuwie komisyi 
są za udzieleniem pożyczki, żądają atoli dalszych oświad­
czeń rządu, — Ferdynand Lesseps ma się dzisiaj udać 
do Egiptu. — Jak do lempsa telegrafują z Aleksan 
dryi, nie wiedział jeszcze podobno gabinet egipski w po­
niedziałek nic o ultimatum admirała, które miał prze­
jąć i zataić Arabi pasza. Minister wojny przyareszto- 
wał nadto kasę dyrektora ceł, gdy tenże opuszczał 
Aleksandryą; Arabi pasza odwoływał się przy tern na 
prawo wojenne.

Wysoka Porta przesiała reprezentantom swoim za 
granicą wręczone jej wczoraj przez lorda Dufferina ulti­
matum, które admirał Seymours przesłał gubernatorowi 
Aleksandryi wraz z odpowiedzią kedywa, który admira­
łowi oświadczył, że władze miejscowe nie będą stawiały

oporu bombardowaniu. Do tego doniesienia dodaje ze 
swój strony Wysoka Porta, że ostrzeliwanie fortyfikacyi 
pogwałciłoby' prawa zwierzchnicze sułtana w Egipcie 
i wyraża nadzieję, że admirał Seymour otrzyma od swe­
go rządu rozkaz, aby zaniechał kroków zaczepnych. — 
Co gabinet z St. James odpowiedział na tę notę ture­
ckiego rządu dotąd nie wiadomo, tak sanm jak nie wie­
my, jak się wobec bombardowania fortów aleksandryj­
skich zachowają mocarstwa europejskie.

Wolnojc Słowo, wychodzące w Genewie, zamieszcza 
korespondencją z Lipska, w którój czytamy, że wy­
dawca Findel, puszczający w świat setki broszur w celu 
propagandy politycznych i ekonomicznych poglądów 
ks. Bismarcka, otrzymał obecnie od żelaznego kanclerza 
polecenie propagowania między ludem przekonania, że 
wojna z Rosyą jest niezbędną i nieuniknioną. Szowini­
styczne broszury Findla rozchodzą się w ogromnej li­
czbie egzemplarzy i wymagają zawsze nowych edycji. 
W ostatnićj broszurze : Der deutsche Krieg mit 
Russland, zeitgemâsse Betrachtungen, 
bezimienny autor wykazuje, że Rosyanie z natury swój 
są ludem barbarzyńskim i że tylko religia zdołała dotąd 
powstrzymać wybuch dzikich namiętności. I ta tama 
dziś się zerwała, a naród rosyjski popadł w nihilizm 
i panslawizm. Aksakow stał się wszechpotężnym, mia­
nował Ignatiewa ministrem, który wysłał Skobielewa 
przeciw Niemcom. Ostatecznie Niemcy nie mogą ze­
zwolić, aby Rosyanie zgromadzili swe siły i muszą 
przystąpić do ataku. W ten sposób można będzie je­
dnocześnie zwyciężyć i wewnętrznych nieprzyjaciół, prze­
ciwników kanclerza, jedynego męża, który czuwa nad 
dobrem niemieckiego ludu. Jedynym środkiem wypar 
cia Rosyan ku wschodowi i odsunięcia ich granicy cel­
nej w tym kierunku jest odbudowanie Polski i 
przyłączenie jej wraz z Austro-Węgrami do niemieckiego 
związku celnego. —■ Podając te szczegóły genewskiego 
organu rosyjskiego, nie bierzemy za ich wiarogodność 
odpowiedzialności. Nam się zdaje, że konsekweneya, do 
jakiej dochodzi ostatecznie autor broszury, t. j. idea 
odbudowania Polski, tak jest niezgodna z przekonaniami 
żelaznego księcia, że chyba z jego inićyatywy broszura 

ić nie mogła.X11UC1J ncïlïovj JL CUIUUIU ----- —
Yorku konfereneya, którój celem było utworzenie celty­
ckiej konfederacyi w Ameryce dla popierania samo­
rządu lrlandyi Postanowiono pomiędzy innemi zawe­
zwać do przystąpienia do związku Parnella i innych. 
Nadto proponowano, aby wydział wykonawczy ligi ziem­
skiej rozesłał za pośrednictwem Parnella zaproszenia 
na konferencyą przedwstępną reprezentantów iryjsko- 
amerykańskich obywateli w Ameryce, na którój ma 
przyjść pod obrady projekt, czyby wspomniana konfederacja 
nie dała się rozszerzyć na całą kulę ziemską.

Telegram z Petersburga donosi, że ukaz carski 
przesłany senatowi zwalnia ministra spraw wewnętrznych 
Tołstoja częściowo z jego obowiązków. Minister zostaje 
nadal tylko naczelnikiem korpusu źandarmeryi, którego 
dotychczasowy komendant będzie pomocnikiem ministra 
z tytułem komendanta jednego z okręgów wojskowych.

Z Aleksandryi otrzymujemy jeszcze następujące 
telegramy : Z portu aleksandryjskiego, 5 po południu. 
Wszystkie od strony morza położone forty zmuszono 
do milczenia. Pancerniki „Monarch“ i „Penelopa“ bom­
bardują forty wewnętrznego portu. — Biuro Reutera. 
Aleksandrya o 6tój. Trzy pancerniki zburzyły baterye 
Ligthouse i Pharos; łodzie kanonierskie zburzyły bateryą 
Marabout, znajdującą się przy wstępie do portu. Invin­
cible , Monarch i Temeraire przywiodły do milczenia 
port Mex. Oddział żołnierzy marynarki z załogi Invin- 
cibla wylądowawszy zagwoździł armaty tego fortu. 
Pałac Raseltin leży w gruzach. Egipscy żołnierze bili 
się dzielnie. Anglicy mają 49 rannych straty 
Egipcyan nieznane, ale znaczne. Koło południa bom­
bardowanie zwolniało. Po południu ostrzeliwały pan­
cerniki fort Napoleona, który panuje nad miastem. 
Oficyalna depesza londyńska oblicza straty angielskie na 
5 zabitych i 27 rannych.

Czarnków 11 lipca. Przy dzisiejszych wyborach do 
parlamentu otrzymał

Ksiądz Gajowiecki 
v. Saucken 

C o 1 m a rv.

95
108
181

głosów.

Wybory miejskie.
Jak w wielu miastach naszój dzielnicy, tak i w mie­

ście Poznaniu przypadają w r. b. uzupełniające wybory 
do Rady miejskiej.

Stosownie do przepisów §§ 19 i 20 ordynacyi 
miejskiej ma być przez dwa tygodnie wyłożona 
publicznie lista obywateli do głosowania uprawnionych.

Magistrat miasta naszego ogłasza też w dniu dzi­
siejszym, że lista taka wyłożona będzie

od 15—30 bm.,
i to w biurze IV w pokoju pod nr. IG na II piętrze 
w ratuszu.

Ktoby w tej liście był pominięty, albo do niewła- 
ściwój klasy podatkowej zapisany, ten może przeciwko 
temu wnieść zażalenie do magistratu, ale tylko od 
15—30 bm., to jest w czasie, w którym spis wybor­
ców będzie wyłożony.

Wzywamy wszystkich czytelników naszych, aby 
w jak najszerszych kołach szerzyli świadomość konie­
cznej potrzeby zajrzenia do list i przekonania się o tóm, 
czy się jest zapisanym.

Komitet miejski poczyni niebawem odpowiednie 
kroki.

Zwrot w polityce kościelnej.

Wybory.
Walne zebrania przedwyborcze od­

będą się:
' 1. W Krotoszynie, na powiat krotoszyński,

dnia 18 lipca, o godzinie 11 w hotelu p. Kusch- 
ke. Sprawę z czynności poselskich zda tamże ks. dr. 
Jażdżewski.

fi. W Kościanie, na powiat kościański, dnia 
23 lipca, o godzinie 5 po południu w sali 
p. Gąsiorowskiego. Sprawozdania poselskiego ogłoszenie 
komitetu nie zapowiada.

3. W Gnieźnie, na powiat gnieźnieński, dnia 
30 lipca, o godzinie 4 w hotelu europejskim. 
Sprawę z czynności poselskich zda poseł Wierz­
biński.

Wybory w powiecie Czarnków skoCho- 
dzieskim, odbyto dnia 11 b. m.

Wieleń 11 lipca. Przy dzisiejszych wyborach 
nownych w okręgu wyborczym Chodziesko-Czarnkowskmi, 
dano w mieście uaszem na

księdza Gajo w i eckiego 
v. Saucken z Julieufeldu 
v. Colmara z Poznania 

Agitacya na korzyść p. v. Saucken 
nader ożywioną. Łatwo przyjść może 
szych, a w tym razie, kto wie, co się

po­
od-

50 głosów.
130 „

56 „
była powszechnie 

de wy boi ów ściślej- 
stać może.

tak bardzo byłby 
i dla państwa, — 
rzeczywiście pra- 
ekonomiczno-spo-

Wspomnieliśmy już o artykule berlińskiej Post 
w sprawie „niepowodzenia“ rokowań dworu pruskiego 
ze Stolicą św. W artykule tym znajdujemy na po­
czątku uwagę godną powtórzenia i zastanowienia. Autor 
stawia jako fakt pewny i nieulegający wątpliwości, że od 
dnia, w którym parlament przyjął pro- 
i/v'i i, jy Łn.4. tą pr s ha znnszaev ustawę bani- 
nagły i stanowczy. Od tego dnia znajaowai 
dr. SchlOzer usposobienie jak najgorsze, napotykał na 
stanowcze odmowy, a państwo napróźno dawało najwy­
raźniejsze dowody pokojowego usposobienia. W spra­
wie „veto“ rządowego nie mógł już dr. Schlózer nic 
uzyskać, a i wszelkie dalsze rozprawy o obsadzeniu 
arcybiskupich stolic w Poznaniu i Kolonii okazały się 
bezskutecznemi. Taki jest wstęp artykułu, w którego 
dalszej konkluzyi powiedziano, że wskutek takićj zmiany 
ulgi złożone w nowej ustawie z dnia 31 maja me mo­
gły być wprowadzone w życie.

A więc winowajcą jest tutaj znów Ojciec św., Sto­
lica apostolska, która zaraz po zniesieniu przez parla­
ment ustawy banicyjnej zmieniła taktykę.

Być może, iż tak jest, — powiadamy być może, 
iż w taktyce Stolicy św. zaszedł pewien zwrot, ale 
kto temu winien? Naszem zdaniem jedynie, wyłącznie 
rząd pruski z księciem Bismarckiem na czele. , Ilekroć 
Kardynał Jacobini w dawniejszych fazach rokowań z dwo­
rem berlińskim żądał w imieniu Stolicy św., aby iząd 
pruski pragnąc uregulowania rządowego veto przy no- 
minacyi proboszczów, dał pewne i stałe przyrze­
czenie, iż ustawy majowe zmienione będą — tylekroc 
odpowiadano mu, że rząd nie może dać takiego za­
pewnienia, gdyż nie wie, jakby w tym względzie wypa 
dla decyzya sejmu pruskiego. Napróżuo Kardynał Ja­
cobini zwracał uwagę na zmianę zapatrywań i usposo­
bienia Izby poselskiej, na większość konserwatywno- 
katolicką — odpowiedź była zawsze odmowna, zbywano 
go „niepewnością“ politycznego położenia w Izbach.

„Nie możemy bez sej mu przyrzekać, ze 
usuniemy jakąś ustawę — choćbyśmy sami te­
go pragnęli“ —

tak pisał książę Bismarck 21 maja 1880 w depeszy do 
księcia Reuss celem zakomunikowania tej wiadomości 
ks. Kardynałowi.

Nareszcie ta „niepewność“, którą się rząd przez 
dwa z górą lata zasłaniał, upada w styczniu r. b. I ar- 
lament niemiecki, w którym żywioł liberalny jeszcze 
silniej jest reprezentowany, aniżeli w sejmie pruskim, 
znosi jednę z ustaw’ majowych, rząd może byc pe­
wnym, że i sejm pruski chętnie zabierze się do re- 
wizyi nieszczęsnych ustaw kulturniczych. Co robi książę 
Bismarck? Oto najspokojniej zamyka projekt ustawy 
przez parlament uchwalonej do biurka, aby go po 
pół roku pogrzebać! ,

Dr. Schlózer rokuje dalej i stara się uzyskać od 
Stolicy św. pewne przyrzeczenia, których sam dać się 
wzbrania — a tymczasem rząd przedkłada sejmowi pru­
skiemu. projekt, będący wprost przeciwieństwem tego, 
czego żądała Stolica św. .

Projekt rządowy opierał się w całój pełni na zasa­
dzie władzy dyskreeyjnej i nie ukrywał w motywach 
swych bynajinniśj właściwych zamiarów rządu (Polacy), 
i dopiero zabiegom Polaków, którzy świetną dali rządo­
wi odprawę, oraz usiłowaniom katolików niemieckich 
udało mu się nadać formę, na którą się Kościół mógł 
zgodzić tymczasowo. Za to też rząd pruski do tej chwili 
jeszcze wcale nie myśli paragrafów tej ustawy w życic

WP Wśród takich warunków i okoliczności czyliż się dzi- 
wić można, że Stolica św. zaczęła wątpić o o rej 
woli rządu pruskiego, i że oparta na 

żądała od p. dr. SchlOzera, aby
przystąpił raz przecież do czynu,

parlamentu 
„poufnych pogadanek“

dal jakie pewne przyrzeczenie, na któreby i Kościół 
bezzwłoczuie odpowiedział pewnemi ustępstwami.

Tego dr. Schlözerowi uczynić nie pozwolono — 
i ztąd ów zwrot pochodzi. Książę Bismarck jest 
par excellence dyplomatą i nie lubi jeszcze ciągle 
zasady „do ut des,“ woląc raczej zasadę „da ut 
a c c i p i a mod Kościoła n. p. domaga się stanow­
czego uznania rządowego prawa veto — sam zaś pra- 
pnie zachować władzę dyskrecyjną, — a przy­
rzeczeniami wiązać się nie chce. Taki stósunek 
nie może wydać dobrych rezultatów.

A jednakże pomyślny rezultat 
pożądany, nie tylko dla Kościoła, ale 
dla księcia Bismarcka samego, jeżeli 
gnie przeprowadzić kiedyś reformy 
łeczne.

Oporne stanowisko, jakie znów zajął książę Bis­
marck i jakie się odzwierciedla w artykułach Post 
Nordd. Allgem. Ztg. — jakież może mieć następstwa? — 
do czego doprowadzi, co zbuduje? Nici

Katolików ks. kanclerz nie ustraszy, ani z dro­
gi niewzruszonej dla Kościoła wierności nie sprowadzi; 
centrum wyjdzie z wyborów bez szwanku, a może jeszcze 
wzmocnione, bo artykuł Nordd. Allgem. Ztg., należycie 
wyświecony przez organa katolickie, jak najgorsze na 
wyborcach zrobił wrażenie.

Liberalizm cieszy się wprawdzie, że w rokowaniach 
nastała pewna stagnacya i oczekuje zupełnego zer­
wania katolików z konserwatystami — ale z drugiej 
strony nie wierzy i wprost podejrzywa księcia 
Bismarcka o nowy manewr wyborczy. „Partye 
liberalne — pisze Perl, lageblatt, — uważałyby nowe wy­
danie kulturkampfu pod a uspieyami obecnego rządu za zu­
pełnie chybione. Liberalizm nie chce dalej słuchać o 
władzy dyskreeyjnej, ani też o ustawach policyjnych. — 
Sytuacyą w sprawie kościelno-politycznśj moźnaby w kró­
tkich słowach tak określić: rząd może stracić przyjaźń 
centrum — a nie zdoła zjednać sobie pomocy par- 
tyi liberalnych.“ Tak samo, lub jeszcze otwarciej mó­
wią organa secesyonistów.

Konserwatyści są niezadowoleni. — 
Kreuz Ztg. zarzucała rządowi po artykule Nordd. Allgem.
pöl o i e" n feV„skBm woda’faß
stanie, to będziemy mieli piękne wybory!“

Tylko wolno-konserwatyści, grupujący się 
około ministeryalnej Post, są z tego zwrotu zadowoleni, 
a do nich łączy się pewien odłam umiarkowanych naro- 
dowo-liberalnych.

Książę Bismarck wzdycha oddawna do takiej 
partyi środkowej, co to ani zimna, ani gorąca, 
w głosowaniu idzie jedynie za rozkazem z góry 
większości tego rodzaju kanclerz przy wyborach nie zdoła 
przeprowadzić. Takiej partyi rzuciłby książę kanclerz 
kości walki kulturnćj na pożarcie, a w zamian żą­
dałby od niej jak najwięcej pieniędzy w formie 
różnych podatków. — Jesteśmy przekonani 
Niemcy zanadto dobrze już znają politykę i plany

a
ale

że
swe-

go kanclerza, iżby się za bezmyślne narzędzia użyć po­
zwolili.

Księciu Bismarckowi nie pozostaje nic innego, — 
jak raz na zawsze rozstać się z myślą wytworzenia de­
cydującej „partyi Bismarck sans phrase 
i powrócić do zgody z konserwatystami katolikami.

uchwale
zamiast

KOffiSPffliWE MBA POMUM
Z© Ntfjszewa, 11 lipca.

(Wkc w Stęszewie).
Wprawniejsza może ręka doniesie o szerszych szcze­

gółach naszego wieca niedzielnego, zwołanego skutkiem 
przechrzcenia i w naszćm mieście kilkunastu dzieci pol­
skich na Niemców; za wielki przecież poczytuję sobie 
obowiązek, wyrazić choć w kilku słowach, w imieniu 
wszystkich obywateli tutejszych, najserdeczniejszą po­
dziękę, uznanie i wdzięczność zaproszonym przez nas 
na ten wiec ks. dr. Kanteckiemu i panu dr. Szymań­
skiemu. Panowie ci pouczyli nas w swój pięknej, zro­
zumiałej i do głębi serca przejmującój przemowie o spo­
sobie bronienia praw nam przynależnych, o obowiązkach 
rodziców względem dzieci, dalej o obowiązkach do­
zoru szkolnego, jaki na nim ciąży wobec postępowania 
pana Luxa, i o rzeczywistej krzywdzie i niesprawiedli­
wości, jaką nam ten pan inspektor szkolny wyrządził.

Aczkolwiek wiec ten urzędownie się zakończył, mo­
ralnie przecież trwa on dotąd w umysłach naszych, 
gdyż nie poprzestaliśmy dotąd mówić, przypominać so­
bie i rozbierać tego wszystkiego, cośmy z ust tych pa­
nów w niedzielę usłyszeli; tern powaźnićj zastanawiamy 
się odtąd nad losem naszym. Cześć Wam i Bog za­
piać Panowie za to ukrzepienie ducha naszego.

Lwów, 10 lipca.
(Wyjazd ks. Metropolity Sembratowicza. — Protesta. — Agitacya 
1 ’J p. Gniewosza. — Pogłoski. — Proces ks. Kaczały.)

(a) Według dzienników ruskich wyjechał już ks. 
Metropolita Sembratowicz do Rzymu i to bezzwłocznie 
po przybyciu zUniowa, gdzie zwykle podczas lata bawi. 
Słowo pisze, że powodem wezwania nadeszłego z Rzymu, 
były „intrygi naszej braci.“

Dotychczas z protestami przeciwko rozporządzeniu 
Ojca św. idzie ruskim tępo. Hałaśliwe dziennikarstwo 
donosi, że dotychczas tylko pięć dekanatów podpisało 
protest, a dekanatów w całój Galicyi jest 80. Miejmy 
nadzieję, że po głębszśm rozważeniu i te 5 dekanatów 
cofnie swe protesta.



Donosiłem Wam już dawniej, że redaktor Strażnicy 
i Sztandaru Polskiego zbiera podpisy pod protest, ma­
jący być wysłany do Rzymu, przeciwko oddaniu kla­
sztoru dobromilskiego 00. Jezuitom. Dowiaduję się, że 
i ta sprawa nie idzie po myśli p. Gniewosza. Wielu 
obywateli nie przyjmuje lub odsyła natychmiast panu 
Gniewoszowi nadesłane sobie protesta — inni, co już 
podpisy swe położyli — podpisy te cofają. Czy pan 
Gniewosz zresztą spostrzegł się, że pracuje w myśl 
takich Dobrjańskich, Naumowiczów et tutti quanti? 
Niech tę sprawę pozostawi Ojcu św., który o sprawach 
ruskich lepiej jest poinformowany, jak sami Rusini, 
a tern lepiej jak p. Gniewosz. Świadczy o tern bardzo 
wymownie list J. E. Kardynała Simeoniego.

Ze sfer p. Gniewosza, lub jemu podobnych rozsie­
wają też pogłoskę na obałamucenie ludności, iż wszy­
stkie szkoły mają być oddane pod zarząd 00. Jezui­
tów. Inni znów mówią, że na odezwie uczciwych Ru­
sinów tylko 200 znalazło się podpisów, gdyż wielu z po­
wodu właśnie 00. Jezuitów podpisów swych położyć 
nie chce. Chyba autorowie takich pogłosek nie znają 
kraju, nie znają wszechwładnej i dotychczas uiezłama- 
nćj despotycznej potęgi świętojurskićj. Zaiste dziwne 
się te rzeczy lęgą w głowach naszych polityków i dy­
plomatów podczas kanikularnego gorąca !

Co do owego manifestu prawdziwych Rusinów, to 
widocznie , już zaczynają się rezultatów jego lękać 
russcy. Mowo, które w innych czasach zbyłoby go 
milczeniem lub wydrwieniem, dziś zapowiada tylko, że 
poda jego genezę, która przecież nie jest żadną ta­
jemnicą.

W dniu 28 bm. odbywać się ma dalszy ciąg pro­
cesu hr. Della Scali przeciwko ks. Kaczale. Czyby do 
tego czasu miał się proces Hrabarowćj skończyć ? 
AVątpię, mianowicie, że dziś wniósł prokurator, aby od­
czytano kilka pism znalezionych u Mazura, przez co 
znowu proces się przedłuży. Po tym procesie ks. Ka- 
czaly rozpocznie się proces Mazura.

ZIEMIE POLSKIE.
*Jenerał-gubernator warszawski je­

nerał Albedyński wyjechał w niedzielę na Aleksandrów 
do Marienbadu.

— Pożar zniszczył prawie do szczętu 
w dniu 28 czerwca miasto Dzisnę w gubernii wileń­
skiej. Pożar powstał o godzinie 11 rano i prawie w 
mgnieniu oka objął całe miasto. Wysiłki straży ognio­
wej ochotniczej, żołnierzy garnizonu i mieszkańców, oka­
zały się daremnemi. Spaliło się 700 budowli, w tej 
liczbie 300 sklepów prawie wyłącznie żydowskich. — 
Straty ogromne i niepowetowane, bo nieruchomości ubez­
pieczonych było bardzo mało. W liczbie zgorzałych 
budowli znajduje się kościół katolicki, dwie cerkwie 
i synagoga.

— Zwinięta w Warszawie czasowa wojenna 
komisya śledcza, która zajmowała się sprawami polity- 
cznemi, istniała przez lat 40 i mieściła się w dziesią­
tym pawilonie cytadeli warszawskiej.

— Senator Gudowski otrzymał n o mi­
ii a c y ą na prezesa rządowych teatrów warszawskich 
Pozostaje przy nim jako towarzysz, — pułkownik 
P a 1 i c y ń.

MIJEMCY. .
grobowa zapanowała cisza. Sprawa nawet kościelno- 
pohtyczna mało tylko dostarcza materyału do artyku­
łów dziennikarskich. Chwilowo obiega gazety niemieckie 
jedna tylko ważniejsza wiadomość, że Schloezer przed 
wyjazdem swoim z Rzymu przedstawił Ojcu św. swego 
zastępcę w osobie p. Rotenhan. Wszystkie inne wieści, 
ktoremi liberalne mianowicie pisma czytelników czę­
stują, polegają na czczych i dowolnych kombinacyach
• brnyPTZCwDI Do nich zaliczyć należy wiadomość, 
jakoby dr. Windthorst zamierzał po raz wtóry wystąpić 
z wnioskiem swoim, dotyczącym ekspatryacyi księży, 
meposłuszuych ustawom majowym. Poseł Windthorst 
bawi obecnie w Ems i zajął się zupełnie kuracyą, za­
żywając słodkiego spoczynku. Prace polityczne odłożył 
na pozmej. Informacye więc dobre, na które pisma 
tnego “ródU °dw°łUją’ PechocM z bardzo mę-

— Za wnioskiem dr. Windthorsta, do­
tyczącym ustawy o ekspatryacyi, odezwał się w radzie 
związkowej, jak wiadomo, tylko jeden glos. Dziś do­
noszą pewne dzienniki, że był nim glos reprezentanta 
rządowego księstwa oldenburskiego. Westf. Merkur 
robi w tej sprawie takie uwagi: Rząd oldenburski był 
zawsze przeciwnym walce kulturnej. Roku 1872 gło­
sował przeciw ustawom, wymierzonym przeciw Jezuitom 
i Zgromadzeniom kościelnym. W Oldenburgu też sa­
mym panował zawrze spokój zupełny, mimo że więk-
cki!LDarpdU Vd,°m paiTi Jest "yznania protestan­
ckiego. _ Przychylne to dla Kościoła katolickiego stano­
wisko, jakie rząd oldenburski zajął, zgotowało mu nie­
jedne przykrości i w trudne go r.ieraz wprawiło poło­
żenie wobec gabinetu berlińskiego. - Liberalne dzien­
nik1 zaprzeczają tej wiadomości i twierdzą, że nie rząd 
o enburski, lecz bawarski i księstwo Reuss głosowali 
za wnioskiem Windthorsta.

i T ^uttbamera przyjmował wEydku-
nacb komitet, zajmujący się wychodźcami żydowskiemi 
z Rosyi. Przewodniczący komitetu oświadczył p. mi­
nistrowi, ze komitet powinien prace swe zawiesić, po­
nieważ napływ zydowszczyzny rosyjskiej zamiast ustawać, 
z dnia na dzień się wzmaga. Jest to naturalny skutek 
udzielanej im przez komitet obfitćj pomocy materyalnej. 
Pan Puttkamer jednak wyraził życzenie, żeby komitet 
stanowczy w tej mierze krok na później odłożył; po­
trzeba mu bowiem porozumieć się poprzednio z mini­
strem spraw zewnętrznych, jakich w tej sprawie rząd użyć 
winien środkow prewencyjnych. J

--Przeciwko uchwale magistratu monachij­
skiego, na mocy której starokatolikom wzbroniono nadal 
używać kościoła św. Mikołaja, zaniosło kilku członków 
rady opiekuńczej uroczysty protest, do którego przyłą­
czyli wniosek o zwolnienie ich z urzędu. Uchwałę ma­
gistratu nazwali „objawem bezprzykładnćj nietolerancji,
din-LSdep° UCZvWie myśliiceg° obywatela boleśnie 
dotknęła. Przeciwko protestowi tych panów wystąpił 
(liŁ) mi “iaSta Monachium dr- Wiedenmayer

— „Preussen im Bundestage;“ pod tym 
tytułem wydany został w Lipsku nakładem Hirzla dwu­
tomowy referat dyplomatyczny, oparty na dokumentach 
archiwum pruskiego. Główną treść referatu stanowią 
korespondencye i memoryały polityczne pióra ks. Bis­
marcka z czasów, kiedy na bundestagu frankfurtskim 
zasiadał jako reprezentant pruski. W roku 1855 wy­

prawił dzisiejszy kanclerz niemiecki obszerny list do 
barona Manteuffla, ówczesnego ministra pruskiego spraw 
Zagranicznych. W liście owym poruszył ks. Bismarck 
także kwestyą polską i tak o uiój się wyraził. Na przy­
padek wojny pomiędzy Austryą a Rosyą gabinet wie­
deński będzie musiał na seryo się zastanowić nad tern, 
co i jak sobie począć z Polską. Przywrócenie niepod­
ległości politycznej Polski w dawnych jej granicach 
będzie dla Austryi koniecznością, jedynym skutecznym 
ratunkiem. Polska wskrzeszona stanie się dla niej 
przedmurzem osłaniającem ją przed zewnętrznym nie­
przyjacielem: Rosyą i Prusami. Tak zapatrywał się że­
lazny książę ongi na sprawę polską; a dziś? — Ogromna 
różnica!

— W Fryburgu składał wczoraj, tj. 11 lipca 
Arcybiskup fryburski przysięgę bomagialuą aa ręce pre­
zesa ministerstwa dr. Nokk.

— Do Frankfurtu nad Menem zjechał król 
holenderski wraz z rodziną.

— Arcybiskup koloński, dr. Melchers, 
wystosował do swych dyecezyan list odręczny, w któ­
rym wyraża swą wdzięczność za odebrane w dzień swych 
imienin życzenia. Dostojnik ten Kościoła ubolewa nad 
nieszczęsną walką kulturną, która do tej chwili minio 
tysiączne zapewnienia rządu pruskiego o dobrych swych 
zamiarach, trwa dalej. Jedyna nadzieja i pociecha jego 
polega na niezachwianem zaufaniu, jakie pokłada w nie­
zmienną wierność swych owieczek dla świętej sprawy 
Kościoła.

ROSYĄ.
* Do Köln. Ztg. donoszą, że Skobielew nie umarł 

na nadmiar dopływu krwi do wen lub z powodu do­
stania się powietrza do tychże, lecz zapewne z innego 
powodu. Nie umarł on w hotelu Dussaux, gdzie 
mieszkał, lecz w hotelu Angla, gdzie istnieje prze­
pysznie urządzona lecz bardzo droga restauracya. Tu 
miał Skobielew umrzeć podczas hulanki. Gospodarz 
hotelu Augla nie wiedział wcale, kim był ów oficer 
hulający w towarzystwie trzech kobiet, a gdy się po 
śmierci dowiedział, że to Skobielew, pobiegł do guber­
natora Dołgorukowa, któremu zajście opowiedział. Trupa 
kazano przenieść do hotelu Dussaux. Obdukcya okazała, 
że Skobielew długo nie byłby pożył.

— Księżna Biełoselskaja, siostra jenerała Skobie- 
lewa, otrzymała od cara następujący telegram kondo­
lencyjny :

Głęboko zostałem wzruszony wiadomością o śmierci 
Waszego brata. Stratę tę trudno będzie w armii zastąpić. 
Strata takich pożytecznych, sprawie oddanych sił, wielką 
sprawia boleść.

— Z Petersburga otrzymujemy dziś telegram, że 
ukaz carski zwalnia ministra spraw wewnętrznych czę­
ściowo od jego obowiązków. Minister pozostanie odtąd 
tylko naczelnikiem korpusu źandarmeryi, a komenderu­
jącym korpusu zostanie towarzysz ministra, mający 
prawa i czyn komendanta wojsk obwodu wojennego. 
Tym sposobem Orzewski dopiął swego.

FRANCYA.
* Pigaro contra Nigra. Figaro podał nie­

dawno ustęp z pisma pana Brachet, wymierzonego prze­
ciw Crispiemu; — w piśmie tern znajdujemy twierdze­
nie, iż podczas wojny francusko-niemieckiej 1870/71

wlłŁ i »■ania.’uu Vianeyi' s'a b a u- 
dyi i Nizzy. Kawaler Nigra tak się broni w naj­
świeższym numerze Figara w telegramie nadesłanym z 
Petersburga:

„Protestuję przeciw niegodnemu nadużyciu mego imie­
nia, jakiego się w książce swej dopuścił p. Brachet. Aui 
wprost, aui pośrednio nio pracowałom nigdy około oderwa­
nia Sabaudyi i Nizzy od Francyi. Odwołuję się na świa­
dectwo p. Visconti-Venosta, który wówczas był moim bez­
pośrednim szefem, jako też na świadectwo wszystkich 
francuskich ministrów spraw zewnętrznych. Nie miałem 
nigdy stósunków z p. Crispi, ani tóż z żadnym komitetem, 
nie zawierałem układów z lordem Lyons i wzywam każdego’ 
aby udowodnił, czy słowem, czynem lub dokumentem jakim 
działałem przeciw pogodzeniu interesów Włoch z inte­
resem Francyi.“

telegramy.
Londyn, 12 lipca. Seymour zamierza podobno 

dzisiaj ostrzeliwać dalej forty otaczające port. Times 
dowiaduje się, że Mussurus żądał wczoraj od Granvilla 
wydania rozkazu, aby bombardowania zaprzestano. 
Granville odpowiedział, że stosunki, których znaczenie 
Perta zna, zmusiły Anglią do stanowczych kroków ; dzi­
siaj cofać się już zapóźno. Times donosi dalej, że re­
prezentanci trzech mocarstw pierwszorzędnych wyrazili 
swe zadowolenie z powodu wystąpienia Anglii.

O statuie t e i egr a i i > y.
Car ogród, 12 lipca. Prócz dwóch znau 

z wczorajszego doniesienia telegraficznego okóinil 
wysłała Porta trzeci do reprezentantów mocar 
w którym rozwija obszerniej swe poglądy, zawarte 
w pierwszej nocie, na skutki bombardowania ze wzgl 
na spokój i porządek w Egipcie i na pokojowe usp, 
bierne mieszkańców. 1

Estera Solimossy.

i isma^meruieciiie zwracają rabinom węgierskim u 
na to, że w pierwszej linii powinni się byli udać ni 
teologów i oryentóistów, lecz do historyków i k 
minalistów i wyznaczyć premią na temat — czy 
chodziły w dziejach stwierdzone dowodami mordy cl 
śei»n do rytualnych celów żydowskich? — a dopier 
odpowiedzi na to pytanie mogłyby akademie i wyd 
teologiczne odpowiedzieć na drugie: „czy pewne kici 
talmudystyczno-kabalistyczno nie pobudzają żydów do 
dowania chrześcian?

Z Tecsóe w komitacie marmaroszkim donoszą o are­
sztowaniu żyda Jankla Schitowica zamieszkałego w Vaina«- 
a posądzonego o udział w mystyfikacyi z rzekomym tru­
pem Esterki. Wiadomo, że nagle znalazło się jakieś ciało 
podawane za trupa Esterki i ubrane w jej szaty. Szaty 
okazały się prawdziwemi, ale trup był inny. Aresztowauo 
flisaków, którzy owe ciało znaleść mieli w Cisie — a te­
raz aresztowano owego Jankla, podejrzanego o stósunki 
z owymi flisakami.

W zeszły czwartek aresztowano — jak donosi Füaa 
Lichtmana i jego żonę, i odprowadzono aż do Tiszalok’

Aresztowanie to stoi w związku z szukaniem trupa Estery. 
Sąd napotkał na ogromne trudności, prawie codziennie do­
chodzą z różnych stron wieści, że ciało to pochowano jest 
to tu, to tam, atoli wszystkie dochodzenia i kopania oka­
zały się bezskutecznemu Lękać się należy, że zbrodniarze 
ciało Estery spalili, aby odualezienie go uczynić niemoże- 
bnein. Z drugiej strony ciągłe zeznania i wskazówki 
świadków nasuwają uwagę, iż ciało Estery jeszcze 
egzystuje.

Proces
Olgi Hrabarowćj i towarzyszów

we Lwowie.

Po odczytaniu w sobotę protokułów i dokumentów 
przesłuchiwano dalój świadków. Zajmujące były zeznania 
Hrycia Di duch a, włościanina z jakiejś wioski położonój 
pod Skałatem. Zeznał on mianowicie, że cierpiąc od dłuż­
szego czasu na gościec, pojechał do Kijowa i tam dotkną­
wszy się tylko trumny św. Barbary, pozbył się raz na 
zawsze reumatyzmu. Teil sarn świadek dowiedziawszy się 
o śmierci cara Aloksaudra II, zabrał całą swoję gotówkę 
wynoszącą 37 złr. i pojechał na pogrzeb togo cara do Pe­
tersburga. Za podróż koleją żelazną zapłacił 34 złr.; po­
zostało mu więc 3 złr. i za tę sumę chciał żyć w Peters­
burgu. Znalazł się więc wkrótce w najkłopotliwszóm po­
łożeniu. Jakiś mieszczanin przygarnął go do siebie i 
karmił bezpłatnio przez 4 dni. Następnie udał się świadek 
do kancelaryi carskiój i tam dostał bilet wolnej jazdy aż 
do Podwołoczysk i 2 ruble na drogę. Ale to bilety i 2 
ruble zgubił świadek wyszedłszy tylko z pałacu. Udał się 
więc ponownio do tej kancelaryi i tym razom dostał bilet 
tylko do Moskwy. Tu poratował go jakiś urzędnik drjąc 
mu na dalszą podróż 12 rubli. Z tą sumą zajechał świa­
dek do Warszawy, która mu się nie podobała. Przybywszy 
uareszcie do domu, zapłacił dług zaciągnięty u urzędnika 
w Moskwie, w starostwie Tarnopolskióm.

10 lipca.
Dzisiaj przesłuchano nasamprzód ks. Jana Barusio- 

wicza, superiora klasztoru 00. Bazylianów w Krecbowie. 
Jest to postać ze wszech miar poważna. Zeznajo głównie 
w sprawie papierów znalezionych po zmarłym superiorze ks. 
Emilianie Kossaku i w sprawie znacznych jego wydatków. 
Zuaczna liczba listów pochodziła od księży, którzy poszli 
z Galicyi na Podlasie, a którzy donosili zmarłemu, jak 
im się powodzi. Pomiędzy listami uderzył świadka jeden 
z podpisem Pr. Stało tam napisano „namirjaju (radzę) pe- 
reity na schyzmu aus folgenden Gründen: 1) Anerkenne 
ich nicht dou Papst als Oberhaupt der Kirche. 2) Glaube 
au kein Fegefeuer. 3) Glaube nicht, dass der heil. Geist 
von Gott dem Vater und dem Sohne abstammt. Antirzą- 
dowego nic świadek nio znalazł i w ogóle ani jednego nazwiska 
z teraźniejszego procesu. Inne listy były tego rodzaju, że 
powinnebyć spalone. Oprócz tego spotkał świadek mnóstwo za­
pisków rachunkowych, z których wynikało, że nieboszczyk, 
jako patryota ruski, ofiarował dużo na bursy (po 50 gid.), 
na Dom Narodny itp,, i to z prywatnych swoich dochodów. 
Ważnym jest także szczegół z zeznań świadka, że pomiędzy 
znalezionemi popierać pismo od Gromek i, gubernatora wo­
jennego wdeńskiego. Podpis odczytał świadek, listu od 
czytać nio mógł z wyjątkiem jednego ustępu: maje sia 
świadek adresu ani żadnego napisu. Pismo to wyglądało 
jako załącznik. — Świadek oświadcza, że ś. p. Kossak ste­
tryczał w Krochowie, znienawidził Polaków i wszystko co 
polskio, a całe szczęścio widział w schizmie. Wszystkie 
papiery, których było około pół korca (wesołość) zostały 
spalone.

Obrońca Iskrzyeki zadaje znowu kilka niestoso­
wnych pytań świadkowi, które przewodniczący uchyla. Na 
zapytanie dr. Iskrzyckiego odpowiada świadek, że ś. p. Kossak 
był wrogiem wielkim Polaków, gdyby brat rodzony prze­
mówił był do niego po polsku, to nie wie, coby był zrobił. 
W zmarłym cenił świadek luminarza klasztoru i Kusi, ale 
co prawda, nieboszczyk stetryczał, zdziwaczał a in puncto 
schizmy nawet jakby sfiksował.

Następuje przesłuchanie Bazylianina ks. Zahujskiego, 
staruszka sędziwego. Zeznaje także w sprawie funduszów 
ks. Kossaka. O wielkiej nienawiści zmarłego do Polaków 
nic nie wie. Nie stanęła jako świadek Jochorowa, go­
spodyni ks. Kossaka, oraz ks. Sarnicki, któremu z powodu 
wizytacji klasztorów nie można było wręczyć zapozwu.

Obiońca dr. Iskrzyeki oświadcza, że odstępuje od 
żądania, aby ks. Sarnicki został wezwany. Prokurator 
żąda odczytania zeznań ks. Sirnickiego, którym dr. Iskrzy- 
cki zaizuca fałsze. Dr. Iskrzyeki zastrzega się, że nie ks. 
Sawickiemu, lecz ks. Barusiewiczowi zarzucał i zarzuca 
fałsze. Przewodniczący: Proszę nie obrażać świad­
ków. Proszę wezwać ks. Barusiewicza. — Wchodzi ksiądz 
Baiusiewicz. Przewodniczący do ks. Barusiewi- 
c z a . Publicznie wobec trybunału obrońca dr. Iskrzyeki za­
rzucił ks. superiorowi fałsze. Czy ks. superior żąda satys- 
laocyi ? Obrońca dr. Iskrzyeki: Ja nio zarzucałem 
f.łszu dzisiejszym zeznaniom. Przewodniczący: Mó­
wiłeś pan ogólnie, że ks. Barusiewicz zeznał fałsze. Ks. 
Barusiewicz: Przysiągłem raz i jeszcze raz przysięguę. 
Di. Is Krzyck i: Mnie chodzi o honor ks. Barusiewicza, 
ja mu dam satysfakcyą, Przewodniczący: Wobec 
faktu, że ciągle powtarzają się scenjr skandaliczne, korzy­
stam z prawa przysługującego mi na mocy ustawy i o d- 
bieram głos dr. Iskrzyckiemu, uchylam go 
od obrony i wzywam oskarżonych, aby sobie 
innego obrońcę obrali.

I o krótkiój przejmie pyta przewodniczący oskarżonych, 
czy porozumieli się co di wyboru nowego obrońcy w miej­
sce di. I s k r z y ć k i e g o. Adolf Dobrzański prosi, czyby 
nie można pozostawić dr. Iskrzyckiego. Jeżeli j;o nie jest 
możliwem,, to oskarżeni nie wybiorą nowego obrońcy, któ­
ryby dopiero musiał się uczyć sprawy, lecz poprzestaną na 
dwóch obrońcach. Przewodniczący oświadcza, że po­
stanów.enia cofnąć nie może, a trybunał nie czuje się kom­
petentnym do zmiany. Należy to bowiem do atrybucyi 
przewodmczącego. Obrońcy dr. Lubiński i dr. Dulęba 
oświadczają, że obaj bronić będą oskarżonych. Dr. Ł u- 
b i ński sprzeciwia się odczytaniu zeznań ks. Sirnickiego 
i nie żąda przesłuchania dalszych świadków, bo sprawa śp. 
Kossaka nie zostaje w żadnym związku z toczącą się 
sprawą karną. Trybunał uchwalił zgodnie z oświadczeniem 
obiońcy ani nie odczytywać zeznań ks. Sarnickiego, ani nie 
przesłuchiwać dalszych świadków w sprawie śp. Kossaka.

Prokurator dr. Gi r tle r przedkłada liczne 
pisma i dokumenta ze sprawy uwięzionego 
Adiyana Mazura, przeciw któremu toczy się 
śledztwo o zbrodnią zdrady stanu, i wnosi 
o odczytanie tych pism i o przesłuchanie 
Mazura, jako świadka na tajnóm posie­
dzeniu.

Uchwała trybunału zapadnie w środę. Jntro z po« 
wodu święta ruskiego rozprawy nie będzie.

Sejmik Spółek zarobkowych
w Toruniu.

Toruń, 6 lipca.
Ks. Wawrzyniak w imieniu komisyi stawia do 

przyjęcia rezolucyą:
Członka zarządu, który urząd swój już 

przez trzy lata sprawował, może przedsta­
wić rada nadzorcza walnemu zebraniu do 
ponownego wyboru, na czas nieograniczony, 
z wypowiedzeniem Rady nadzorczej (kontrakt).

P. Lewandowski (Golub): Jestem przeciw rezo- 
lucyi. W małych spółkach zaleca się wybieranie nowych 
osób, aby się wprawiały, wnosiłbym, aby nawet co 2 lata 
wybierano.

Ks. Patron: Myśl rezolucyi jest ta, aby dobrą 
osobistość zachować spółce. Gdy ktoś ma widoki na czas 
dłuższy urzędowania, nie łatwo opuści stanowisko. Gdy 
będzie takie urządzenie, zgłoszą się także zamiejscowe ukwa- 
lifikowane osoby. Preopinant nie mówił o rezolucyi, lecz 
zupełnie inny stawia wniosek.

P. Faustmann (Golub): Zgadza się zwykle spółka 
na dobrego urzędnika i wybiera go w praktyce na czas 
dłuższy. Nio zaleca się przecież wcale, aby zarząd na czas 
nieograniczony był wybierany. Cóż się stanie, gdy ów 
wpracowauy urzędnik umrze ? Gdzie będzie tradycya, któż 
się przy nim wprawiać będzie, gdy do zarządu uowo nie 
wstąpią osobistości? Wciągu rozpraw objawiano życzenie, 
aby nauczycieli do zarządów wybierać. Im tóż zbywa na 
odpowiedu ej fachowości, wcale się na spółkach nie znają, 
a zkądinąd mają przeszkody i swoje ciężkie obowiązki.

Ks. Łukowski: Winienem w tój sprawie głos za­
brać, ponieważ na wniosok Spółki naszój ta sprawa stanęła 
na porządku sejmiku. U nas już ta praktyka w życie wpro­
wadzona i jest nam z tóm bardzo dobrze. Nasz kasyer 
od zawiązku przez lat 9 urzędował, gdy przyszło do wy­
boru na czwarte trzylecie, walne zebranie zgodziło się, aby 
go zatrzymać na czas nieograniczony. Nie ma w tem nie­
bezpieczeństwa, a jest zysk, bo nie ma ogłoszeń sądowych. 
Radzie nadzorczej służy zawsze prawo w dauym razie sus- 
pendowania i wypowiadania kwartalnego lub półrocznogo. 
Mówcy przeciwni rezolucyi się uspokoją, gdy się dobrze 
w niej rozpatrzą. Nie stoi tam, że wszyscy członkowie 
zarządu na czas nieograniczony się wybierają, że muszą 
tak być wybrani, lecz że „członek zarządu“ jeden może 
być w ten sposób wybrany. Da się więc pogodzić, co ci 
panowie podnieśli, a mianowicie wchodzić mogą do zarządu 
nowo osoby i wprawiać się przy ouym jednym stałym nie­
jako.

Rezolucyą komisyi przyjęto.
Bez dyskusji przyjął sejmik proponowano zmiany 

statutu wzorowego, a mianowicie brzmieć ma:
§ 18 tak: Podskarbi ma poruczoną kasę 

i odpowiada za jej całość, prowadzi księgi 
wedle instrukcyi; co miesiąc sporządza 
wykazy kasowe. Po upływie roku obrachun­
kowego robi wspólnie z dyrektorem i kon­
trolerem inwen turę i układa sprawozdanie 
roczne.
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członków uchwalają wspólnie:
ustępy a, b, c, d, e, f, g, h, i zostają. W końcu po 

i ma być dodane:
Do powzięcia powyższych uchwał po­

trzebny jest komplet rady nadzorczej prze­
pisany § 23, a ze strony zarządu potrzebna 
jest obecność przynajmniój dwóch człon­
ków. —

§ 32. Członkowie towarzystwa mają prawo na wal­
nych zebraniach głos zabierać i głosować.

Każda setka zupełna udziału po nad 
pierwsze 100 marek dajo członkowi o jeden 
głos więcój. Głosów na trzecią osobę prze­
lewać nie wolno,

w § 57 zmieniono błędne nazwanie „depozytaryusza“ 
na deponenta

w § 61 uchwalono w tóm brzmieniu:
Właścicielom gruiitowym udziela się pożyczek zasa­

dniczo obok weBslu za podkładką hipoteczną.
Jeżeli podkładka hipoteczna mieści się:
a) przy rolach w obrębie piętnastorazowogo dochodu 

gruntowego,
b) a przy budynkach (miejskich) w obrębie połowy 

zabezpieczenia ogniowego, przyczem wszakże po­
życzka nie może przenosić rocznego 
z nich użytku, pomnożonego przez 
dziesięć — wystarcza podpis wekslowy poży­
czającego, w przeciwnym razie w stosunku do 
wartości hipoteki, która się powinna mieścić 
w obrębie jak najskromniej przyjętej wartości 
gruntu, — konieczny, jest jeszczo jeden lub też 
dwa podpisy.

Na porządku dziennym stoi rzecz: O warunkach opro­
centowania i zwrotu depozytu. Referentem jest ks. Wa­
wrzyniak. W dyskusyi biorą udział: ks. Jagielski, 
Rakowski, dr. Rzepnikowski, ks. Tielmann, 
Herbst, Kruszewski, poczórn uchwalił Sejmik regula­
min, jak następuje :

§ 1.
Kasa Spółki przyjmuje depozyta od 1 m. począwszy 

za pokwitowaniem zarządu.
§ 2.

Depozyta są długiem przez zarząd zaciągniętym, za 
który członkowie solidarnie odpowiadają.

§ 3.
Deponent otrzymuje na nazwisko wystawioną książkę 

kwitową, w której warunki depozytu są przez zarząd pod­
pisane. W książce tej każda wpłata i wypłata musi być 
zapis," ną i potwierdzoną przez zarząd. Przy odebraniu cał­
kowitego depozytu zwraca deponent książkę zarządowi i kwi­
tuje z odebranego kapitału lub re-zty jego i procentu.

(Przez przyjęcie tego ustępu odpowiedziano zarazem 
przecząco do punktu : Czy się zaleca wystawiać ksią­
żeczki oszczędności bez nazwiska, na okaziciela?)

§ 4.
Książka kwitowa traci wobec Spółki wszelkie prawne 

znaczenie, skoro w niej są miejsca wyskrobane, wytarte, 
przekreślone, wydarte lub dopiski przez nieuprawnionych do 
tego poczynione. W razach takich rozstrzyga o wysokości 
depozytu jedynie książka depozytowa Spółki.

§ 5.
Depozyta mogą być odbierane albo częściowo, albo cał­

kowicie za poprzedniem wypowiedzeniem deponenta, a mia­
nowicie :

Spółka płacić będzie



za wypowiedzeniem miesięcznem np. 3°/0 
za wypowiedzeniem kwartalnem np. 4°/0 
za wypowiedzeniem rocznem np. 5°/0

Wypowiedzenie depozytu zapisuje zarząd w przedłożo- 
nój sobie książce kwitowej. Z upływem terminu płatności 
ustaje oprocentowanie wypowiedzianej sumy. Przy oprocen­
towaniu uwzględnia się tylko całe marki.

§ 8.
Jeżeli Spółka wypłaci depozyt na życzenie deponenta 

bez poprzedniego wypowiedzenia, natenczas oblicza sobie 
’/i» procent prowizyi za każdy miesiąc rychlejszego wypła­
cenia.

§.9-
Spółce służy prawo zmienienia stopy procentowej od 

depozytów. Zmiana taka podaje się do publicznej wiado­
mości przez ogłoszenie w organach Spółki i staje się pra­
womocną dopiero w miesiąc po ogłoszeniu.

§ 10.
Depozyta za ten miesiąc, w którym składane lub od­

bierane bywają, nie procentują się. Procent oblicza się 
z końcem roku kalendarzowego, a wypłaca tylko za okaza­
niem książki kwitowej. Przy częściowóm w ciągu roku wy­
bieraniu depozytu proceut także tylko z końcem roku ka­
lendarzowego się oblicza. Przy zwrocie całkowitego depo­
zytu procent równocześnie z kapitałem się wypłaca. Obli­
czony a nieodebrany procent dopisuje się do kapitału.

§ U.
Depozytu tych interesentów, którzy przez 30 lat ani 

po procenta ani po kapitał do Spółki się nie zgłosili, prze­
padają za poprzedniem ogłoszeniem w orga­
nach Spółki na rzecz funduszu rezerwowego Spółki.

(Dodatek o ogłoszeniach przyjęty na wniosek ks. J a- 
g i e 1 s k i e g o.)

§12.
Przez przyjęcio uiniejszój książki kwitowój poddaje się 

deponent wszystkim w mój zawartym warunkom, dotyczą­
cym zwrotu i oprocentowania depozytu.

Siedlisko Spółki:
Firma:

Zarząd.
Dyrektor. Kontroler. Kasyor.

Ref. komisyl ks. Krzeszewski stawia rezolucyą:
„Zaleca się w zasadzie, aby kasę zamykali na dwa 

odrębne klucze dwaj członkowie zarządu i aby przy 
każdem zamykaniu porównywali stan kasy z księgami.“

Rezolucyą przyjęto.

Towarzystwa i Spółki.
Z Pleszcwskiego, 10 lipca. 

(Walne Zebranie Kotek ltólnbzych.)
(p) Stósownie do ogłoszeń publicznych odbyło się wczoraj 

po południu na sali p. Walczewskiego w Pleszewie Walne 
Zebranie Kółek Rolniczych powiatu tutejszego, na któro przy­
był także niestrudzony Patron Kółek, pan Jackowski. Ze­
branie bardzo miło czyniło wrażenie, wszystkie stany nader 
licznie były reprezentowane. Mianowicie widzieliśmy dwu­
nastu obywateli większych, ośmiu duchownych, wielu miesz­
czan i przeszło dwustu włościau. To też serce rośnie w na­
dziei lepszej przyszłości, gdy tak wszystkie stany idą ręka 
w rękę, pracując nad podniesiesiem dobrobytu i oświaty 
włościan, tego właściwego jądra narodu. O godzinie 4 za­
gaił posiedzenie p. F. Taczanowski ze Sowiny, jako Wice- 
patron na powiat pleszewski, witając Szanownego Patrona 
i zapraszając go, aby zechciał zebraniu przewodniczyć. 
Pan Patron wyraziwszy radość swą z tak licznego zebrania 
i ze wzrostu liczby Kółek w powiecie, odczytał porządek 
dzieDny, powołując do pióra gospodarza Tyrakowsk.ego 
ze Sławoszewa. Następnie ksiądz Wadzyński, proboszcz 
z Brzezia, czytał rzecz: „O oszczędności i pracy.“ W przy- 
dłuższym tym odczycie, ks. Wadzyński, jako znany wyborny 
mówca ludowy, w trafnych przykładach wskazywał na brak 
rachowania się z groszem u włościan , na bogacenie szyn- 
karzy i karczmarzy, wreszcie na marnowanie czasu po tar­
gach i jarmarkach. Trudno w krótk eui sprawozdaniu 
podnieść wszystkie dodatnie strony odczytu; wszakże, jak 
szanowny ks. proboszcz trafił do seica wszystkich, naj­
lepszym dowodem żywe oklaski i serdeczne podziękowanie, 
jakie odebrał od zebranych. Drugi odczyt miał p. Boja- 
nowski z Gołuchowa: „O ugorze i jego uprawie,“ wreszcie 
p. Weber z Woli książęcej: „Umiejętne gospodarowanie 
prowadzi do dobrobytu i oświaty.“ Obu prelegentom ze­
branie również za ich naukę serdeczną wyraziło podziękę. 
Po każdym odczycio wywiązała się pogadanka, w której 
włościanie także udział brali, jak np. gospodarz Tyrakowski 
ze Sławoszewa, Szyszka z Wyszek i inni, a ich przemó­
wienia i odpowiedzi zdradzały interesowanie się przed­
miotem i postęp w gospodarowaniu.

Do numoru porządku dziennego : „Wnioski członków,“ 
podał jeden z włościan projekt, ażeby Kółka za­
kładały u siebie Kasy pożyczkowe, który to pro­
jekt, mimo że ma liczne przeszkody, Patron polecał Kółkom. 
W końcu przewodniczący zachęcał włościan do zabezpiecza­
nia s.ę od gradobicia, a więcej joszcze od ognia i polecał 
w tym celu członkom Kółek Towarzystwo Magdeburgskie. 
Wreszcie jeden z włościan w krótkiej, ale pięknej przemo­
wie podziękował Patronowi za trudy i mozoły około rozwoju 
Kółek podejmowane, zapraszając go na rok przyszły i wniósł 
okrzyk „Niech żyje," poczem po wyczerpnięciu porządku 
dziennego, przewodniczący chrześciańskiem pozdrowieniem 
rozpuścił zebranych. Dodać mi tu jeszcze należy, co tóż 
Patron z uznaniem podniósł, że liczba Kółek w naszym po­
wiecie wzrasta, do ośmiu bowiem dawniejszych przybyło one- 
gdaj dziewiąte, założone staraniem p. Ordynata Taczanow­
skiego w Taczanowio i p. Opalskiego. W ogóle, jak tego 
dowodem wczorajsze zebranie, me tylko starszo obywatelstwo 
’lasze, ale j młodzież licznie się garnie do służby publicz- 
ncj- Oby wytrwała na tój drodze i przykładem swym po­
ciągnęła opieszałych. Przeciwnościami i irudnościami, zkąd- 
kolwiekby one pochodziły, choćby nawet od swoich, zrażać 
się nie należy. Darmo, wyjątki są wszędzie, uznanie zaś 
naszej pracy i nagrodę znajdziemy w przekonaniu, że pra­
cujemy dla Ojczyzny.

Gostyń, 12 lipca.
(Walne zebranie Towarzystwa rolniczego.)

Dnia 11 bm. odbyło się walne zebranie Towarzystwa 
rolniczego gostyńskiego z mniej licznym, niż zwykle udzia- 
'm członków — co częścią rozpoczętym żniwom, częścią 

zaś porze, w której bardzo wielu gospodarzy, uporawszy 
się z św.-jańskiemi interesami, wybierają się, lub już wy­
jechali do wód - - przypisać należy.

Z przedmiotów na porządku dziennym postawionych 
wa mianowicie bardzo żywo zajęły zgromadzenie. Pierw­

szy, wniosek do zarządu Towarzystwa centralnego o bliższe 
zbadtuie i zastanowienie się wszechstronne nad projektem

pp. hr. Stanisława Czarneckiego, Bronisława Po. 
tworowskiego i Leona Karłowskiego — ażeby 
Towarzystwo kredytowe emitowało listy zastawne 31/, pret. 
z daleko szybszą aniżeli teraźniejsza amortyzacyą. — Wnio­
sek ten żywą bardzo i interesującą wywołał dyskusyą po­
między p. Konstantym Sezanieckim a p. Karłowskim i Sta­
nisławem Modlibowskim.

Niezmiernie interesującóm dalój było zdanie sprawy p. 
Leona Karłowskiego o próbach robionych w Dłoni 
nad metodą Pasteura szczepienia zapalenia śledziony, dla 
ochronienia inwentarza od tój tak niebezpiecznej zarazy. 
Przyczóm p. dr. Rekowski bardzo jasno i przystępnie 
wyłożył przyczyny i przebieg tój choroby i metodę szcze­
pienia chorób zaraźliwych przez Pasteura wynalezioną, wy- 
tlómaczył.

W końcu p. Sczaniecki Towarzystwu polecił usi­
łowania p. Kwiatkowskiego około podniesienia pszczel- 
nictwa, a p. K. Chłapowski zwrócił uwagę na ładne 
bardzo wełniane wyroby kórnickie i miłosławskie i poru­
szył myśl czybj Towarzystwa Kólnicze coś dla tego prze­
mysłu, będącego głównie w ręku naszych rzemieślników, 
zrobić nie mogły.

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, środa dnia 12 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował w imie­
niu rzeszy w miejsce ustępującego na własne żądanie kon­
sula I. J. Olivera, konsulem w Fayal (Azory) kupca Her­
berta D a b u e y’a.

-j- Zwłoki śp. radzcy zdrowia dr. Al. W i c h e r k i e- 
wicza odprowadziło wczoraj na cmentarz parafii świętego 
Marcina bardzo liczne grono osób z wszystkich warstw 
społecznych, z miasta, prowiucyi i z sąsieduiój dzielnicy 
zachodnio-pruskiej. Z okolicy Kcyni, gdzie zmarły radzca 
lat kilkadziesiąt przepędził, widzieliśmy ks. prób. lid. Szy 
maóskiego, pp. Pantaleona Libelta i Leonarda Radońskiego, 
z Prus Zachodnich prezesa Koła polskiego w parlamencie 
p, Igu. Łyskowskiego itd. Konduktowi żałobnemu przewo­
dniczył ksiądz proboszcz Pędziński na czele 10 duchownych 
z Poznania i prowincyi; za trumną postępowuło Lczue 
grono rodzinne. Na cmentarzu przemówił długoletni przy­
jaciel zmarłego poseł Kantak, i w wymownych i jędrnych 
słowach wyraził dla nieboszczyka cześć i uznanie, jakiem 
go darzyło społeczeństwo. Nie głośne, mówił szanowny 
poseł, było imię zgasłego radzcy, bo w cichój pracy 
i wytrwałem poświęceniu oddał on życie całe na po­
sługę narodowi i pożytek bliźnich, bez pragnienia rozgłosu, 
lub nagrody. Stan lekarski to zakon rycerski, 
którego reguła nieść ulgę cierpiącym, i z na­
rażeniem własnego życia śmiertelną ze śmierć ą staczać 
walkę. W tym zakonie wybitne miejsce zajmował śp. 
dr. Wicherkiewicz, i nie opuścił go, choć od lat 30 blisko 
skrępowała go niemoc paraliżu. Wierny zawsze wielkiemu 
i wzniosłemu zadaniu swemu niósł bezinteresowną pomoc 
i pociechę z równą zawsze ochotą i poświęceniem pod 
ubogą strzechę, jak i do wspaniałych dwo­
rów. Tis też kochali i szanowali go wszyscy, a gdziekol­
wiek zawitał ten cichy anioł pocieszyciel, o zbolałej 
a przecież pogodnej twarzy, tam wstępowała otucha 
w chorego, a nadzieja wychylała jasne oblicza i przy­
świecała pogodnie zrozpaczonemu otoczeniu. Łącząc obo­
wiązki Polaka z obowiązkami lekarza, w roku 1848 
musiał za niesienie pomocy rannym rodakom i żywy udzał 
w narodowem życiu opuścić dom własny i ukrywać się przed 
zemstą wrogich nam „oddziałów“ naduoteckich; — 
wówczas to znalazł przytułek i schronienie w domu prote­
stanckiego pastora i Niemca p, Tedena. Przykładem dla 
zmarłego był wzór i typ lekarza Polaka, ś. p. dr. Karol 
Marcinkowski, a kolegami i towarzyszami tacy lekarze jak 
ś. p. Ludwik Gąsiorowski, ś. p. dr. Tyc i żyjący jeszcze Ne­
stor naszych lekarzy, dr. Matecki. Polak prawy, lekarz 
zdolny i gorliwy, z zamiłowaniem pracujący w dziedzinie 
nauki, człowiek skiomny i dla dobra drugich wylany, był 
najlepszym mężem dla zgasłej przed 3 laty towarzyszki ży­
cia i ojcem dla 5 synów, stojących dz ś po nad tą mogiłą. 
Coraz więcej wymiera mężów starszej generacyi, zahartowa­
nych w boju i pracy, chowających tradycyą walecznego a 
uciśnionego narodu. Tern większy przeto spada na nas po­
zostałych ob ¡wiązek ścieśnienia przerzedzających się z ro­
kiem każdym szeregów i podtrzymywania sztandarów tak 
narodowój walki, ja>; naukowej wiedzy. Niechże więc i ta 
zamykająca się mogiła będzie dla nas wszystkich bodźcem 
do podwojonej w jednym i drugim kierunku pracy, na po­
żytek i chwałę polskiego narodu i na zadatek szczęśliwszej 
przyszłości Ojczyzny.

Oto krótka treść pięknej i ze szczerego serca płyną­
cej przemowy szanownego posła, którą zakończono obchód 
pogrzebowy. Dziś odbyło się w kościele św. Marcina na­
bożeństwo żałobne za spokój duszy zgasłego Radzcy.

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie. 
Z przeniesienia 252 marek 29 fen. Dziś nadesłali z parafii 
Soleckiej nad Wartą 10,15 m„ i parafii Mąderskiej 4,75 m. 
Razem 267 marek 19 fon.

* Restauratorom itd. przypominamy, że z dniem 1 
stycznia 1884 roku wchodzi w życie ustawa o używaniu 
nowych naczyń do wyszynku. Rząd wydał już rozporzą­
dzenie do władz, aby przy stemplowaniu nowych naczyń 
już na tę okoliczność zwracały uwagę, aby później nie po­
wstały nowe wydatki.

* Dyrekcya prowincyonalnego stowarzyszenia od 
ognia wyznaczyła 300 m. nagrody temu, kto wykryje spra­
wcę pożaru kościoła w Raszkowie.

* Dwóch niedorostków jeden 12 letni, drugi 13to- 
letni pokłóciło się na Piekarach, przyczóm jeden z nich 
zadał drugiemu ranę nożem w policzek. Piękne to stosunki!

* Kilku chłopaków najęło sobie w poniedziałek 
łódź i popłynęło. Wartą. Będąc na głębi poczęli ło­
dzią kołysać, wskutek czego jeden z nich wpadł w wodę, 
która go z sobą unosiła. Byłby niezawodnie utonął, gdy­
by mu na pomoc nie przybyli znajdujący się w pobliżu 
szyprowie.

* Jedyny egzemplarz ogromnej rośliny wodnej, 
zwanej Victoria r e g i, znajduje się w Księstwie na- 
szem niezawodnie w szkole ogrodniczej w Koźminie. 
W zeszły piątek zakwitła ta roślina. — Doda- 
jemy, że roślina podobna jest do naszój białej lilii wo- 
dnój (Nymphaea alba). Liście ma ogromne o 1,5—2 
metrów średnicy z brzegiem na 5—8 cm. podniesionym. 
W ojczyźnie rośliny (Ameryka południowa^) bezpiecznie kro­
czą po liściach większe ptaki; dziecko nawet utrzymać się 
na nich może. — Piękny okaz tej rośliny znajduje się 
w ogrodzie botanicznym we Wrocławiu.

* W Włocławku rozpoczęto już gruntowną restaura- 
cyą tamtejszej katedry, kosztem pasterza tamtejszój dyece- 
zyi ks. Biskupa Popiela. Restauracyą kieruje budowniczy 
Pryliński z Krakowa, ten sam co restaurował Sukiennice. 
Koszta robót, w które wchodzi reparacya zdezolowanego wią­
zania dachowego, naprawa pokrycia blachą miedzianą w wielu 
miejscach uszkodzonego, wreszcie podwyższenie dwóch wież, 
dla dostrojenia ich do harmonii ze stylem całej świątyni, 
który jest gotycki, wynieść mają 40,000 rs.

* Akt zaręczyn hr. Romana Potockiego, syna Na­
miestnika Alfreda, z hrabianką Izabellą Potocką, córką hr. 
Stanisława Potockiego z Brzeżan, odbył się w zeszłą sobotę 
w Łańcucie wśród bardzo licznego zjazdu krewnych i naj­
bliższych przyjaciół domu. Na radosną tę uroczystość ro­
dzinną przybyli Potoccy z Krzeszowic i Warszawy, Sapie­
howie, Stadniccy i wiele innych bądź spokrewnionych, bądź 
sprzyjaźuionych z domem namiestnikowstwa znakom.tycli ro­
dzin. Najprzew.. ks. Biskup przemyski Solecki celebrował 
mszą św. w kaplicy Zamkowój. Uroczystość zakończyła się 
wieczorem świetną iluminacyą parku, który mnóstwem lam­
pionów i transparentów oświetlony był d giorno. W dowód 
serdecznej sympatyi i czci, jaka otacza dom Namiestnika, 
miasto Łańcut objawiło swój szczery udział w radosnym 
wypadku w łonie dostojnój i tyle zasłużonej krajowi rodziny 
rzęsistą illuininacyą i pochodem z pochodniami. Ognie 
sztuczne zamknęły uroczystość. Ślub młodój pary odbędzie 
się dnia 21 listopada w Warszawie.

-j- Krystyn Ostrowski, oficer z r. 1831, ozdobiony 
krzyżem mrtuti militari, autor wielu utworów poetycznych, 
tłómacz wielu polskich na francuskie, zmarł dnia 4 b. m. 
w Lozanio. Wszystkie swoje bogate zbiory, pamiątki histo­
ryczne wraz z biblioteką przekazał Muzeum Rapperswylskie- 
mu, jako i 30,000 fr. ua utrzymanie i odpowiednie utrzy­
manie i odpowiodnie pomieszczenie tychże. Cały zaś swój 
majątek w gotówce 300,000 fr., przeznaczył na stypeudya 
dla ubogiój polskiój młodzieży, kształcących się powyższych 
zakładach naukowych, a egzekutorem i stróżem swojój woli 
naznaczył dyrekcyą instytucyi rapperswylskiój. Zmarły ur. 
się w r. 1811 we wsi Ujazd pod Rawą i był synem Anto­
niego, wojewody i komendanta gwardyi w Warszawie. R. i. p.

* Pięciu podejrzanych, o udział w rabunku, doko­
nanym wo wtorek na osobie iabrykauta obuwia Morstalliu- 
gera w Wiedniu, o czóm przed kilku dniami donosiliśmy, 
uwięziła dotychczas polieya tamtejsza. Pomiędzy areszto­
wanymi znajduje się mężczyzna, którego Merstailinger po­
znał jako jednego z rabusiów na pewno. Zgłosił się także 
do policyi dorożkarz, który wiózł tych ostatnich.

* W obszernym artykule wstępnym wykazują 
Nowosti ważność zadni Kraju, pisma polskiego w Peters­
burgu, którego pierwszy numer wyjść ma w bieżącym ty­
godniu. Nowosti są togo zdania, iż Kraj będzie spocyal- 
nym organem dla Polaków, zamieszkałych w Rosyi po za 
obrębem Królestwa Polskiego.

* Kobieta prezydentem. Gazeta Polska otrzy­
mała prokiamacyą od p. Wiktoryi Clafin Woodhull, 
która przy następnych wyborach w r. 1884 pragnie zostać 
prezydentem Stanów Zjednoczonych i zawczasu rozpoczyna 
agitacyą za sobą, a to nie tylko w Ameryce, ale w Euro­
pie i, jak mówi na prokiamacyi, w całym świecie, tak da­
lece, że i redakcyą Gazety Polskiej wezwała do gardło­
wania za sobą. Czyniąc zadość temu szlachetnie położo­
nemu w nas zaufanm — pisze Gazeta Polska — agitu­
jemy niuiejszem za prezydenturą pani Wiktoryi, która nie 
bez słuszności powiada, że jeżeli jedna Wiktorya może być 
królową, ta dla czegożby druga Wiktorya nie mogła być 
prezydentem? Wobec tego nie pezostaje naszym czytel­
nikom ni. innego, jak głosować za panią Clafin.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 13 lipca, św. 
Małgorzaty p. Wschód słońca o godzinie 3 mi­
nut 53. Zachód o godzinie 8 minut 17.

Długość d n i a' 16 godzin 24 minut.
Wypadki historyczne. 1410 Zdobycie na Krzy­

żakach Dąbrówna. — 1508 Pobicie Moskwy nad Dnieprem.
— 1564 Bitwa z Moskalami pod Jezierzyszezami.— 1578 
Leonard Thurneiser nadsyła Batoremu lekarstwo przeciw tru- 
ciźnie. — 1612 Komisya w Królewcu ustanawia rząd w Pru­
sach. — 1615 Śmierć Piotra Tylickiego, Biskupa krako­
wskiego. — 1666 Klęska Jana Kaźmirza pod Miontwami.
— 1697 Fleming zaprzysięga pacta w imieniu Augusta II.
— 1794 Oblężenie Warszawy przez Prusaków.

(S) Od Skwierzyny. (Burza. — Pożar.) Stro­
ny tutejsze — to ulubione miejsce iskry eiektryczLej — 
wszystko się tu bowiem na to składa, by prąd tójże w na­
sze strony skierować. Najprzód Warta z jednej — Obra 
z drugiej strony — nęcą ją ku sobie, — bory królewskie 
ciągnące się od Sierakowa ku Paradyżowi zapraszają ją 
również, przytem nadzwyczaj górzyste terytoryum przyciąga 
ją do siebie, wreszcie liczno jeziora większe i mniejsze na 
nią wpływ wywierają. To też burze tutejsze i bardzo czę­
ste i strasznie gwałtowno, jak rzadko gdzieindziej. Niema 
też roku, w którymby iskra elektryczna strasznie się nie 
wryła w tutejszój okolicy w pamięć naszę; dowodem świe­
żym na to miniona niedziela. Już od rana samego po- 
w otrze parne zwiastowało walkę elementów. Około 8 go­
dziny wieczorem niebo się czarną pokryło chmurą — po- 
przerzynaue białomi ścieżkami, jakoby gościńcami iskry 
elektryczuój. Nagle powstaje cudowny widok na niobie. 
Przeszło godzinę paliło się niebo ustawicznym ogniem, ale 
bez grzmotu. Powiedziałbyś, że to iluminacya anielska na 
cześć wiekuistój światłości. Był to majestatyczny obraz, 
jakiegom nigdy w życiu nie widział; nie przeczuwałem 
w tój chwili, że to tylko preludium do strasznego dramatu. 
Wtóm zdała dochodzi grzmot uszu naszych — a zarazem 
wstępuje trwoga do serc naszych, która nas nie omyliła. 
Od godziny 9 z wieczora do 1 w nocy grom po gromie 
spadał z niebios. Każdy światełko w ehacie zapalił, wszy­
stko z modlitwą na ustach Boga o litość prosiło — bo 
stara piosnka — kiedy trwoga, to do Boga. Katolik za­
palił gromuicę, na znak, że się oddaje opiece Temu, który 
jest światłością świata, pomny na to, że napróżno człowiek 
strzeże domu, jeżeli go Pan niebios strzedz nie będzie. — 
Protestant biblią z kąta wydobył i modląc się na niej, po­
lecał się Panu Bogu. Grzmotowi towarzyszyła straszna 
ulewa — nie deszcz padał, ale, jak lud mówi, z cebra 
lało, — zdawało się, że pierwszy dzień potopu nie był 
straszniejszym.

Wtem złowieszcza trąba trwogę po wsi powiększa — 
ogień! łuna na niebie ! — Sąsiednia wieś Lubików, da 
wniejsza posiadłość Węsierskich, mimo okropnój ulewy stoi 
w płomieniach. Biedna wioska, już to trzeci raz podczas 
mego 10 letniego pobytu w tych stronach piorun ją pali. 
Razem na dwóch przeciwnych stronach iskra zapaliła — 
każdy wynosi, co może, z chaty, aby coś wyratować — 
ryk bydła, krzyk starszych, płacz matek i dzieci, huk pio­
runów, ustawiczne prucie powietrza iskrą elektryczną, stra­
szne masy wody z nieba spadające — oto obraz owej 
strasznej chwili. To też biedni pogorzelcy nic z chat nie 
wyratowali, wszystko poszło z dymem do nieba. Jeden 
gospodarz spalił się do szczętu, drugiemu mieszka­

nie i wszystko co w niem było. Tylko deszcz usilny prze" 
szkodził ogniowi, że się mimo usilnego wiatru sąsiednie bu* 
dynki nie zapaliły.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Ważne dla Spółek zarobkowych. Wyszła tu 
w Poznaniu u F. Chocieszyńskiego ciekawa broszura pod 
tytułem:

0 porece członków Spółek zarobkowych.
Rzecz przeciw nieograniczonej solidarnśj odpowiedzial­

ności członków spółek opartych na ustawie rządowój z dnia 
4 lipca 1868 r. Cena 1 marka, str. 55.

Polecamy tę rozprawę uwadze członków Spółek za­
robkowych. Porusza ona rzecz traktowaną na ostatnim 
sejmiku związku spółek w Toruniu i występuje w obronie 
zdania mniejszości, które na sejmiku upadło.

* Przeglądu Kościelnego wyszodł numer 2 i zawiera: 
Zmiany w cerkwi i obrządkach unickich w Galicyi (c. d.). — Słówko 
o przesadzie w kazaniach. — Kronika dyec. i zagr.: Kościół umeki 
w Galicyi: Różno wiadomości i zwrot ku lepszemu. — Rzym: Kon- 
systorzo 3 lipca.— Nominacyo nowych Biskupów. —Mowa Ojcaś. 
do tychże Biskupów. —- Kard. Lavigerie. — Filoz. dysputa uczniów 
somin. rzyms. —- Uroczystość św. Piotra i Pawła. — Kwa ty a 
teol.: O powtarzaniu na spowiedziach grzechów z dawniejszego ży­
cia II. — Dekret św. Kongregacyi Inkwiz.: Docrotum Gonoralo 
quoad benedictionem nuptialom. — Piśmiennictwo kościelne'. 
Jeszcze w sprawie książki ks. dra Pelczara. — Rozmaitości: La 
Gorarchia cattolica (dok.). — Ogłoszenia.

• Koło artystyczno-literackie w Krakowie ogłasza na­
stępujący konkurs na wykonanie ilustracyi do ustępu z trage- 
dyi Juliusza Słowackiego „Balladyna,“ a mianowicie do 
słów :

Kirkor... Moje smugłe łanie 
Czy mnie kochacie ?

(Akt I, scena 3.)
Przeznaczona na ten cel kwota 500 złr. rozdzielona zo­

stanie jak następuje: ....
1. Autor rysunku, uznanego za najbardziej odpowiada­

jący myśli poety i wymaganiom artystycznym, otrzyma na ten 
rysunek, jako też na cztery dalsze ilustryacyo do „Balladyny,“ 
razom kwotę 350 złr., która to kwota mniej więcej podwoi 
się z tantyemy, przyznanej autorowi od sprzedanych egzem­
plarzy

2. Za pozostałą kwotę 150 zlr. zakupuje „Koło“ dwa
inno rysunki uznane za najlepsze po nagrodzonym, płacąc za 
każdy po 75 złr. .

Rysunki wysokości 40 cm., szerokości 33 cm. mogą byc 
wykonane kredką, węglem, 1 b tuszem. Tylko rysunki zu­
pełnie wykończone uwzględnione zostaną przez komisyą oce­
niającą.

Ostatni termin nadesłania prac konkursowych oznaczony 
został na dzień 1 października rb.

Autor nagrodzony otrzyma od komitetu „Kola“ tematy 
do czterech dalszych rysunków i zobiwiąże się złożyć je w ozna­
czonym czasio i odpowiednio wykończone.

Do komisyi oceniającej zaproszeni zostali pp. Bronisław 
Abramawicz, dr. Arlam Asnyk, Michał Bałucki, Kaźmirz Barto­
szewicz, Ludomir Benodyktowicz, Walery Gudomski, Juliusz Kos­
sak i profesor Lóffler.

Każdy rysunek, z dołączeniem koperty zapieczętowanej 
i opatrzonej godłem a zawierającej wewnątrz nazwisko i adres 
autora, powinien by złożony lub nadesłany na ręco komitetu 
Koła artystyczno-literackiego w Krakowie (Rynek, 1. 16.)

Kraków, dnia 30 czerwca 1882.
Kaźmirz Bartoszewicz, Juliusz Kossak,

za sekretarza. prezes.

* W Krakowie pocznie wychodzić z dniem 1 sierpnia ka­
żdego 1 i 15 sierpnia pismo p. t. Kuryer ogłoszeń z dodatkiem 
części literackiej p. t. Ludzkość. Pisma te przesyłane będą 
każdemu, kto swój adres poda, bezpłatnie i franko.

* W Częstochowie, nakładem księży Paulinów a drukiem 
Cohna i Oberfelda wyszła: „Wiadomość historyczna o staroży­
tnym obrazie Boga-Rodzicy Maryi na Jasnej Górze przy Często­
chowie przez Władysława, książęcia Opolskiego w roku 1882 
złożonym.“ Książką ma 230 stronnic i odbita jest w 4,000 
egzemplarzy.

* Przegląd Katolicki rozpoczął w ostatnim swym numerze 
druk ciekawej pracy p. t. „Prasa peryodyczna i jej 
wpływ na społeczeństwo.“ Artykuł ten wywołany 
został dziełem nieroieckiem Scheehena: Die Presse und ihr 
Einfluss auf die moderne Oeffentlichkeit“, jako też drugiem 
dziełem Wuttke’go: Dio deutschen Zeitschriften und die Ent­
stehung der oeffentlichen Meinung“ i stanowi, właściwie krytykę 
tych dzieł. Autor tegoż artykułu w polemice z niemieckiemi 
pisarzami dochodzi do wniosku, że nowoczesna prasa, w ogrom­
nej liczbie swoich organów, nie jest niczem innem jak olbrzymią 
machiną wojenną, wymierzoną przeciwko „wszelkiej powadze.“ 
Zwracamy uwagę na te artykuły Przeglądu Katolickiego.

* Cennika monet i medali przez M. Kurnatowskiego, 
zapowiedzianego przed kilku tygodniami, wyszedł co dopiero 
nr. 1 (z datą Ipie ) odbiły w litografii A. Pruszyóskiego w 
Krakowie. Pisemko to, a właściwie cennik, składające się z 
arkusza in 4to i z jednej karty, odznacza się bogactwem, ma- 
teryału, bardzo pożądanego dla numizmatyków i archeologów.

* Słownika geograficznego-polskiego wyszedł z pod prasy 
zeszyt XXXI (7my tomu Illgo), obejmujący miejscowości od 
Jasionka do Jelonek. Z pomiędzy szerzej opracowanych artyku­
łów zeszyt ten zawiera: Jasło, Jasnohorodka, Jastarnia, Jastro­
wie, Jastrząb, Jastrzęhica, Jaszczurówka, Jawora, Jawornik, Ja­
worów, Jazłowiec, Jazowsko, Jedlińsko, Jedlnia, Jeleń. Nastę­
pujący zeszyt XXXII, w którym już zapewne J. się skończy, 
wyjdzie około Igo sierpnia. Całe dzieło obejmie zeszytów 66, 
czyli tomów ośm.

PRZYBYLI BO POZNANIA
dnia 11 lipca.

BAZAR. Panie Potocka z Będlewa i dr. Kantakowa z Ko­
ronowa, Ogrodowicz z żoną z Jabłowa, ks. dziekan Po­
łomski z Chełmna, Iwanowicz z Królestwa Polskiego, 
Paruszewski z Obudna, Mąkowski z Ostrowa, Łyskowski 
z Ślachcina, Zabłocki z Dąbrówki, Horwat z Litwy.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Bleeker 
Kohlsaat z Słupi, Cichowicz z Gogolewa, Sperling z Ki- 
kowa, ks. Korytkowski z Gniezna, ks. Szymański zDzie- 
wierzewa, Schaefer z Torunia, Wilkmann z Szczecina, 
Schmidt z Kopenhagi.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Dr. Laskowski 
z familią z Wągrowca, Mtiller z Frankfurtu n. O„ pani 
Karpińska z Jeziór, Olszewski z Królestwa Polskiego, 
Sulikowski z Żerkowa, Maj z Wrocławia, ksiądz prób. 
Nowak z Żonia, Lepell z Skwierzyny.

W piątek o godzinie 7 z rana sprzeda komornik Kahl 
w Ma słowie p. Śremem jałowicę, cielę, maciorę, trzy pro­
sięta, dalej żyto na pniu, sześć szefli żyta i dwa szefie 
jęczmienia.

W poniedziałek dnia 17 b. m. o godzinie 9 sprzeda 
komornik Schorstein w Włostowie pod Środą przed sołe­
ctwem około 4 morgi, a o godzinie 91/, tamże około 2 mergi 
żyta na pniu — o godzinie 11 sprzeda w Grójcu pod Miło­
sławiem u gospodarza Szlafroka konia, krowę i dwie spłacy żyta 
(około 2 morgi), a o godzinie 12 tamże u gospodarza T. Ka­
sprzaka źrebaka (ogierka), 7 pełnych i 17 próżnych kószek 
i 2 cielęta.



GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ, Owies w miejsca 135—145 pl.
Groch wrzący 145 —160, na paszę 130—140. 
Okowita za 100 litr, a 100°/o 45,75 plac.

Wrocław 11 lipca 1882
Cena

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Poznań 12 lipca 18Ó2.
OkOMita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000®/» Trallas. Wy­

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 46,— marek, 
lipiec 46,—, sierpień 46,10,-46,20 wrzesień 46,80-46,90, październik 
46,70, listopad-grudzień 46,50 w miejscu bez boczki 46, —.

Ceny targowe w Poznaniu TOWAR

dnia 12 lipca 1882. piękny 1 średni | pośled.

Pszenica...................... . 100 kilogr. 22 50 21 70 20 10
Zyto.................... 15 10 14 80 14 40
Jęczmień ... 13 30 12 80 12 50
Owies . . . 14 40 13 40 13 —
Groch wrzący . — — — — —
Groch na parzę . , — — — — — —
Kartofle _ — — — — —
Wyka . . . _ — — — — —
Łubin żółty .... — — — — — —
Łubin niebieski , . , - — — - — —
Rzepik zimowy . . , 25 — 24 50 24 —
Rzep zimowy .... - — — -■ — - —

sprawozdanie giołdowe. — Poznań 12 lipca 
4°/„ listy zastawne poznańskie 100,90. 4% listy rentowe pozn. 
101.—. 5% powiatowe obligacye 106,—, 4’/,7, powiatowe, 
obligacye —,—, ślązkie listy zastawne - 4"/0
górnoląskie listy rent. 100,80. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank rol­
niczy) 80,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 66,— Po­
znański bank prowiney-nalny 122.50. 4’/» pożyizka państw. 
102—, 41/,4/« pruska < życzka nkonsolid. 104.50, 31/,0/. oblig. 
długu eańst' 98,80. Marckijsko-pozn. 37,50. Mirchijsk.-pozn. 
p. i 5*/. akc. zakl. 120,50 Starogradzko-pozu. k. i 103,20, 
Austr. noty bankowe 169,80, Poizkie :;kw. listy 55,25, Rosyjskie 
bankowe uoty 103,70 marek.

Bydgoszcz 11 lipca.
(Sprawozdania izby handlowej). Ceny za 1006 kilogr 

Pszenica stale, jasno-ciemna 195 — 205 p'0., ciemniej­
sza i szklista 210—220 poślednia —,— płac.

Zyto stało, w miejscu krajowe piękno 142—144 pł., po­
ślednie —płac.

Jęczmień bez in., piękny do browarów 130 — 145 pł , 
wielki i drobny 110—125 pic.

T OWAR
piękny | średni pośledn.

25
24

75
75

24
24

-

2

Silili

50

ląd.,
żąd.,

134,-
128,-

Zyto (za 2000 funt.) stałej, wypowiedz. — cen 
wypowiedziana —,— plac., lipiec 143,— żąd., lipiec-sierpień 
143,— żąd., sierpień-wrzesień —,— płacono, na wrzesień-pa» 
ździernik 143 żąd., październik-listopad 143 —143,50 płc., listo­
pad-grudzień 140,— płac., kwiecień-maj 1883 141 żąd.

Pszenica, Wyp. - cent., na lipiec 216 żąd.
Owies. Wypowiedziano —• cent., na lipiec 
lipiec-sierpień 128,— żąd., wrzesień-październik 

październik-listopad 128,50 żąd.
Rzep. Wypow. —,— ctr., lipiec —,— żąd., wrzesień- 

październik 262 żąd., 259 pl.
Ol ój rzepiowy spok.. wypow. — cent, w miejscu 

62,— żąd., —pic., lipiec 59,50Jżąd., —,— płac., lipiec-sier­
pień 59,— żąd., — pic., sierpień-wrzesień —,— żąd., wrzesień- 
październik 55,50 żąd., — pic., październik-listopad 56,— żąd.

Okowita bez in., wypowiedziano —,— litr., w miej­
scu —, - płacono, lipiec 46,70 płac., lipiec-sierpień 46,70 pic., 
— żąd., sierpień-wrzesień 47,— płc., wrzesień-październik 47,50 
żąd., październik-listopad 47,— żąd., — płc., listopad-grudzień 
47,— żąd., kwiecioń-maj 1883 48,— żąd. i pic.

Cena wypowiedziana na 12 lipca: żyto 143,— mrk., psze­
nica 216.— mk., owies 134,— mrk., rzep —. — mrk., olój rze­
piowy 59,30, okowita 46,70 mrk.

Ceny targowe z dnia 11 lipca 1882.

Postanowienia 
mii jakiej

deputacyi targowej

Pszenica biała ............
„ żółta.................

Żyto ...............................
Jęczmień........................
Owies...............................
Groch . ........................

Za 100 kilogramów
ciężki

naj-ll naj- 
wyż. || niż.

średni 
naj- II naj-

lokki towar, 
naj- II naj- 
wyż. ¡1

Rzep . ..... 100 kilogr.
Rzepik zimowy ....
Rzepik latowy ... *
Siemię lniane ślązk . ' ’
Siemię konopiane . * *
Lnica ............................... « •

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona spok. 
za 50 kilogram. 40-46—50 -54 marek; biała nom. za 50 
kilogr. 45 -52 - 60—66 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy sieni, spok. za 56 kii. 8,80—9,06 m, obce 
7,80- 8,60 mrk.

Makuchy rzepakowe bardzo stale za 50 kil. 7,20 
do 7,50 m obce 6,50—7,00 ni.

Lubin pot w , za ¿06 kilogr. żółty 13 00—14,00 -15.80 
., nieb 12,80—13,80 14,80 mrk.

Tymotka stale, za 50 klgr. 32 — 34—37 mrk.

płc. 57,4—57,9. Wypowiedziano — cent. Cena wypowiedziana 
-----mrk. Cena przecięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 1OO pet. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki płacono 48,1, w ere;scu z be­
czką płacono —,— . na miesiąc bieżący płacono 47,8—48,0; 
na lipiec sierpioń płacono 47,8—48,0 ; na sierpień-wrzesień 
płacono 47,8—48,2 ; n wrzesień-październik płacono 48,5 
do 48,8; na październik-listopad płacono 48,2 — 48,5; na listo­
pad-grudzień płacono 48,0—48,3. Vr iowiedziano —,—■ litrów. 
C>na wyoow. —,— m. Cena przecięciowa — mrk.

1 ^11 4 4! .1 ,4j A -lii «¡ 4
-||21 80 21 5021 — 20 20 19
60 ¡21 40 21 10 20 80 19 “1 18 90
— ¡14 70 14 50 14 20 13 30 13 —
50 13 70 12 60' 12 39 11 80 11 10
50 14 10 13 70' 13 30 12 70 12 50
-||16 50 15 jSO 14 69 13 80 13 —

B*-’

Berlin. 11 lipca (sprawozdanie urzędowe.) Pszenica 
za 1006 kilogr. w iniejscu żądano 200—228 według jakości; na 
miesiąc bieżący płac. 213; na lipiec-sierpień płc.'206,5—209,ń; 
na wrzesień-październik plac. 201,5—204; na październik-listo­
pad pic. 199,5—201,5; na listopad-grudzień plac.----- . Wypo­
wiedziano 3000 cent. Cena wypowiedziana 213,0 mrk za 1009 
kilogr. Cena przecięciowa — mrk.

Zyto za 1006 kilogr. w miejscu płc. 146 160 wedtu»
jakości; na miesiąc bieżący płacono 150,0 —152,0; ni lipiec- 
sierpień płacono 146,5—147,5; na wrzesień-październik płacono 
144 25—146,0; nn październik-listopad płacono 143,25 -144,75;
ua listopad-grudzień płac. 142,25—143,75. Wyrów.----- cent
Cena wypowiedziana —,— m. Ceua przecięciowa — mrk.

.1 . ■ - - ni , ea za 1006 kil uini iiłzego ■ więkzzeg > sii’ a 
żąd 120 190 wedl g jakości.

K u ■, u; v z, a i u:,itc i żw I 157 -163 « i l> i; ;ak >ł i.
Wypow. —, - ctr. Cena wypowiedz ■— m

O w a; za 1066 kilog. v miejscu żal. 124 -168 wn 1. g 
jakości, na miesiąc bieżący placom 137,0, na lipiec siorpioń 
plac. 133,5 —134, na siorpioń-wrzes.eń nom. —, na wrzosień- 
paździornik płacono 133 — 133.5. Wy, owiedziano 13,000 Oon.t 
wypowioilzuiaa 137,0. Cona przecięciowa — mk

Olei - z o p a k y. Za 160 kii, -s m ojsc . bez e-<- 
czk‘ płacono —mrk., w mieju ui >. buczka plac. —mrk , 
as miesiąc ;l Oący pł. 58,7—59; ua wrzesień-pażdzior lik płac. 
57,5 — 58; na jpaździernik-list. pic. 57,4-57,9, listopad-grudzioń

Telegram
Berlin, 12 lipca 1882.
Pszenica wyżej, 
lipiec 214,—
wrzesień-paźdz. 204,75
Zyto osłab.
lipiec 153,—
lipiec-sierpień 159, —
wrzesień-pazdz. 147,25

Olej rzep, wyżej, 
wrzesień-paźdz. 58,80
paźdz.-list. 58,70
Okowita osłab, 
w miejscu 48,70
lipiec 48,60
sierpień-wrzesioń 48,60
wrzesień-paźdz. 49,20
list.-grudzie' 48,70

Owies
lipiec-siorpioń 135,50

Wypow.-żyta wsp. 100
Wypow.-'kaw kw. 0,000

Szczecin, dnia 12 lipca 
Pszenica wzrast.
lipiec
lipiec-sierpień 
wrzoś.-paźd. 

Zyto w.raz 
lipiec
lipiec-sierpień
wrześ.-paźd.

Rzepik
wrześ.-paźdz.

223,—
220,—
207,—

155.50
151.50 
147,— 

274 -

gleldcwy
Kursa końcowe 11 lipca.

Mapćtaty.
Galie, akc. k. 135,75
Pr. consol. 4’/, 101,90
Pozn. listy z. 100,90
Pozn. listy ront 100,90
Austr. banknoty . 169,80
Austr. renta złota 81,10 
Austr. ioey 1366 122,75
Włochy . . 89,—
Rnmuny . . 103,50
Roe. banknoty 203,—■ 
Ros.-ang. pożyczki 83,— 
Pol. 5“/0 list. zast. 63,— 
Pol. lik. 1. z;st. 55,40 
Kredyty . • 549,50
Kolej państwowa. 562,25 
Lombardy 259,50
Gsposob. słabo.

1882 (Kursa końc.)
Olej rzep, wzrast. 
lipiec 58,25
wrześ.-paźdz 57,75

Okowita stale, 
w miejscu 47,—
lipiec-sierpień 46.70
sierp.-wrześ. 47 60
wrześ.-paźdz. 48, —

Petroleum
wrześ.-j aźdz. —

■ MwwMBwwcu»««- «niB!(HaRi9iRmn<wt»wwmwK.«bw» ,»«•»<»»»JS,'»!«iSf3S5JSaBJ«ss

ras
uchwaliła, aby resztę pozostałych odrzynliów ćwiisla- 
nych sprzedać akcyonaryuszom po cenie 20 icu. za centnar 
na miejscu. Upraszamy reflektujących o niezwłoczne podanie 
potrzebnej ilości. _ (1279)

Dnia 23 lipca o Siej
po południu odbędzie się 
w sali p. Gąsiorowskiego 
w Kościauie (1251)

WJ 00
celem wybrania sześciu kandy­
datów do Izby pruskiej. Także 
komitet powiatowy, delegat i ega 
zastępca będą wybrani na nowo 
na trzy lata. Zmiany regula­
minu wyborczego, proponowane 
przez komitet wyborczy prowin 
cyonalny, przyjdą pod obrady.

Komitet wyborczy
pow. Kościańskiego.

Sztuczne zęby
wprawia bez bólu, plombuje zlo­
tem, cementem i t. d., chore 
zęby wyjmuje bez bólu, gazu 
i chloroformu (1276
Stanisław Przybylski

dentysta. Sw. Marcin 4. 
Poszukuję ucznia do pracy

technicznej.

Co tylko yszła 
broszura

z pod prasy 
(1285)

egbstów
Spółek zarobkowych,

Rzecz przeciw nieograniczonej soli­
darnej odpowiedzialności itd. Stron 
55, Cena. 1 m., z przesyłką 1,50 m. 
Nabyć można w drukarni F. Chocle- 
cleszyńsklego w Poznaniu i przez 
księgarnie.

Obicia
w nader bogatym wyborze 
i tylko w nowych wzorach, 
od najzwyczajniejszych aż 
do najpiękniejszych gatun­
ków poleca po bardzo ta­
nich cenach (1037)

1 Ü11
POZNAN

plac Wilhelmowski 5.
Wzory bywają na żądanie 

wysyłane.

o Oliwę do machin' i lokomobil etc.
0 w najlepszem wypróbowanym ,już gatunku

Snporiosfity
0 z stowarzyszonych fabryk „Silesia“ M

w Saarau V
poleca z poręczeniem za zawartość procentów’ pod korzy- {

“ stnemi warunkami (1180) /A

B. BARCIKOWSKI, Poznań. X
_ _ _ _ __

i wymów mit 
S. SOBESEIEGO w Poznaniu (Bazar)

I oleca

M 
» 
M
St 
X 
X 
X
M

n 
X 
W 
X
X
X 
X 
X
W
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Hozro-czeiz:

stroiciel fortepianów
uprasza wielce Szanowną Publiczność, aby zamówienia odtąd przesyłać ze- 
cheiała do jego (1213)

Magazynu, fortepianów
w 8*oznani u

Piekary nr. 5 w podwórzu na parterze
Kilka nowych i starych fortepianów znajduje się na składzie. 7 skrzyń 

od pianiu można tamże tanio nabyć.

Handel kolonialny, win i cy­
gar po ś. p. K. A. Langiewiczn 
w Witkowie przejąłem z wszelkieuii zapa­
sami starych win tokajskieh i dalej 
pod dawną firmą (1273)

A. LanMewis
prowadzić będę.

Wieloletnia wspólna praca w tym zawodzie 
dozwala mi każdemu wymaganiu zadosyć uczynić 
i będzie mojem usilnem staraniem przez rzetelną 
usługę i doborowy towar uzyskać względy szano­
wnych odbiorców.

Witkowo, dnia 11 lipca 1882.

Bolesław Seredyński.

Skład płótna i fabryka bielizny.
Poznań Wodna ul. nr. 2.

Ceny zniżone z powodu bardzo korzystnego zakupu
6 koszul nocnych w dobrym gatunku za 
6 koszul nocnych z angielskiego crettonu za 
6 koszul dziennych z cienkiemi płóciennemi przodkami 
6 kołnierzyków cienkich płóciennych 
2 krawaty jedwabne razem tylko
6 koszul dziennych z najlepszego angielskiego crettonu z cie- 

niuteńkiemi płóciennemi gorsami
?6 'p^mańbot'" Jcienkich czysto Płóciennych,

2 krawaty jedwabne r.zero iyllio
,/6 koszul czysto płóciennych z praw, płótna bilefeldskiego za

III. 10,00 
111, 15,00

ni. 25,00

. 1- 
® 2.

a«
9S

’SŁ.
S3
A

7.
8. 
p.

10. 
11.

>^12.
£ 1S4 
ÜJ Id. 
Q 15-

Biszkoptowy.
Biszkoptowy robiony na ciepło, 
Nelsoński,
Migdałowy ciężki,
Migdałowy lekki,
Orzechowy z kremem lub ze 
imletaną
Orzechowy nienapelniony,
Z oizechów tureckich. 
Pralinkowy,
Arg elski migdałowy,
Punc owy,
Wiedeński w II gatunkach, 
Clara Novolla,
Piaskowy ¡obieny na cioplo,

,, z ciężkiój masy ro­
biony na zimno,

Zamówienia zamiejscowe przesyłam odwrotnie

16. Piaskowy z lekkiej masy ro­
biony w zimno,

17. Chlebowy w III gatunkach,
18. jniperniklowy,
19. Czerny migdałowy,
20. Ananasowy,
21. Kartoiianny,
22. Marszałkowski,
23. Makaronikowy,
24. ,) napełniony,
25. Tyrolski,
26. Beżowy,
27. Z lodów,
28. Ruski,
29 Pomarańczowy w II gatunkach
30. Czekoladowy w II gatunkach,
31. Maraskinowy,

32 Baumkuchowy,
33. Waniliowy,
33. Genewski.
34. Marmurowy,
35 Marcepanowy królewiecki,
26. Marcepanowy lubeeki,
37. Zofii,
38. Stanisławy,
39. Władysławy,
40. Książęcy,
41. Tuti-Pruti.
42. Medyolański,
43. B ma M rya,
44. Żałobny.
45. Baumkuchy, piramidy i ciasta • 

deserowe.
G199)

Wi
B

Przymuje (1246)

(1015)
■u. tOjÖO 
m. :lo,oo

Skarpetki francuskie niciane po 9,00 i 12,00 m. tuzin.

B,
Stary Rynek nr. 53|4

(Waroźińk Hynku a ul. «fezuickiej)
poleca swój obficie zaopatrzony

, szkła,faw i t fl.
Garnitury stołowe, umywalnie, zastawy 

szklarnie w wielkim wyborze. — Na moczysteści wypożycza 
szkło i porcelanę pod korzystnemi warunkami. (1154)

Dla słabycl i rshmlesceiilh
loabl I slot wbt

poleca
handel win hurtowy

ANTONIEGO PFITZNERA
Poznań, Stary Rynek 6. (1170)

Koniak Gramie Cliainpagne, pół butelki 2 marki, cala szam-
panka 4 marki.

Wino Malaga star , pół butelki 2 marki, cała 4 marki.
Wino Tokajskic, 3/4 litrowa buteleczka po 1 marce i i 1 m.

50 fen. — stare w 6/8 butelkach po 4,50, 6 i 9 mrk. za 
butelkę, gąsiorki większe ze starszem winem do 15 mrk.

Pasydomaszyn
artykuły gumowe,

Sary Rynek nr. 53154 i Jezuicka ul, nr. 1,
Od Igo października jest do wynajęcia kilka eleganckich pomie- 

skań o 2 i 3 pokojach i kuchni na I i II piętrze, jeden kram przy Ryn­
ii i jeden przy Jezuickiej ulicy. — Lokal restauracyjny „Alhambra“ jest 
o wynajęcia natychmiast. Bliższych szczegółów udzieli każdego czasn 

Wyszyński, II piętro.(i26i)

Kyuek 67. Jedynie tylko Rynek 67.

w Bazarze wyprzedaży
sprzedajo się jak dawniej po bajecznie tanich, lecz stałych 
cenach hiszpańskie czarne i kolorowe koionki, metr od 18 
fen. począwszy, szerokie wstążki atłasowe metr 20 fen. chu- 
steczki koronkowe od 1 mr 25 fen. począwszy, pończochy

Thj i szkarpetki od 25 fen. aż do najelegancciejszych z tzys ego 
jedwabiu, kamizelki dla dam i panów od 75 fen. począwszy, 
kołnierzyki dla dam i panów; mankietki i krawatki, od 10 
fen. począwszy, wszysłkie towary krótkie i I iale, bardzo pie- 
kne biżuterye i różne inne eleganckie bajeczn e tanio pi zed- 
mioty. Pozostałości z ¡masy konkursowej Maurycego Joa- Ijj

chinia po cenach bijecznie tanich. (119 i) 
Rynek 67. M. E. Hah. Rynek 67.

TOKUPOTI.OLIĘISmo™,

nieprzemakalna płachty i derki na konie
polecają (777

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ul. 21. Warszawa, Wierzbowa 4.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

studentów
na stancją wraz z stołem od 
każdego czasu

Stalinowska,
ulica św. Piotra nr. 6, II piętro.

2 piece
angielskie żelazne, zdatne dla 
cukierni, są do nabycia. Bliższa 
wiadomość w cukierni (1286)

H. Moszczeńskiego.

z wykształceniem przynajmniej so- 
kundanerskiem poszukuje zaraz

Bank kredytowy
Donimirski, Kalkstein, Ły- 

skowski i Sp. w Toruniu.

Subjekt
zdatny ekspedyent znajdzie miejsce 
zaraz lub od Igo września w han­
dlu towarów kolonialnych i delika­
tesów w Poznaniu. <1288)

Bliższa wiadomość na listy fran­
kowane po literą K. 512 poste 
restante.

Dla mojego żonatego (1273)

ogrodnika
Brzezińskiego szukam posady 
od 1 października. Ogrodnik ten 
jest pilnym, trzeźwym, doświad­
czonym w hodowaniu drzew owo­
cowych i warzywnictwie oraz w o- 
grodnictwie artystycznemu Mogę 
go sumiennie każdemu polecić. 
Bliższych szczegółów udzielę 
chętnie. (1273)Łubbert.
Buchwald p. Pogorzela.

Dla chłopaka
z dobrej fam., będącego już rok za­
trudnionego w handlu korzennym, 
znaj, oba języki krajowe, poszukuje 
się d a dalszego wykształcenia w rzo- 
izouym zaw. miejsca w Poznaniu.— 
Zgłoszenia uprasza się oddać pod 
lit. R S. do Ekspedycył Kuryera 
Poznańskiego. (1284)

Wstęp 25 i 10 fen.
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